


R A D Y  P R A K T Y C Z N E
Jak się uchronić przed  

spadnięciem  z dachu. Najle­
piej wcale tam nie wchodzić— 
brzmiałaby zapewne roztropna 
odpowiedź jakiegoś dowcipni­
sia.

Zgoda, logika druzgocząca— 
ani słowa. Ale co wtedy, jeżeli 
się to uczynić musi, np. przy 
spełnianiu funkcyj kominiarza, 
blacharza, gołębiarza i t. p. ba, 
nawet złodzieja! Trzeba się 
przecież jakoś zabezpieczyć 
przed ewentualnym wypad­
kiem.

W Ameryce w celu uniknię­
cia niebezpiecznych poślizgnięć 
podczas chodzenia po spadzi­
stych dachach używane są na 
obuwie okrągłe ochraniacze. 
Obejmują one but ciasnym 
pierścieniem, rozszerzającym 
się znacznie pod podeszwą, a 
zwężającym zwierzchu.

Na ilustracji podajemy owe 
praktyczne ochraniacze, które 
może i w naszym kraju znaj­
dą gościnne przyjęcie, tern 
bardziej, że każdy może je so­
bie sam dopasować i wykonać.

P raw id łow e ostrzen ie scy­
zoryka. Jedną z najważniej­
szych rzeczy przy ostrzeniu scy­
zoryka jest sprawdzenie czy 
kamień do ostrzenia jest w na­
leżytym stanie. Przed użyciem 
należy go lekko naoliwić, a po 
skończonej pracy starannie o- 
czyścić, aby nie dopuścić do 
zatkania por kamienia okru­
szynami stali z nożyka, które 
przeszkadzałyby przy następ- 
nem ostrzeniu.

Fig. 1 na naszym rysunku 
wyobraża prawidłowo wyostrzo­
ny nożyk, na fig. 2 przedsta­
wiono ten sam nożyk źle na­
ostrzony. Takiem ostrzem nie

można dobrze ostrugać choćby 
ołówka.

Przed rozpoczęciem ostrze­
nia trzeba nożyk położyć płasko 
na kamieniu. Jeżeli powierz­
chnia klingi przylega do niego 
całą szerokością, oznacza to, 
że jest za cienką do ostrzenia. 
Nową klingę można uczynić 
cieńszą przez tarcie jej rucha­
mi kołowemi o kamień, oraz 
przesuwanie jej po niem tam 
i zpowrotem, zlekka naciska­
jąc, raz jedną stroną, to zno­
wu drugą, naprzemian, zważa­
jąc przytem pilnie aby obie 
strony ostrzone były jednako­
wo, każda zawsze w jedną tyl­
ko stronę.

A teraz postaramy się opisać 
możliwie najprzejrzyściej spo­
sób prawidłowego ostrzenia 
nożyka.

Ujmujemy rękojeść scyzory­
ka i przesuwamy ostrzem po 
kamieniu, lekko naciskając, w 
kierunku od siebie (fig. 4) 
Następnie odwracamy ostrze i 
przesuwamy je w ten sam spo­
sób, jak poprzednio, lecz w 
odwrotnym kierunku, t. j. do 
siebie (fig. 3). Kąt AB na fig. 
3 musi się równać kątowi CD 
na fig. 4. W przeciwnym razie 
linje, powstałe Mskutek tarcia 
o kamień, będą się krzyżowały 
jak na fig. 5, co spowoduje, że 
wyostrzony brzeg będzie posia­
dał mnóstwo ledwo dostrzegal­
nych ząbków. Fig. 6 przedsta­
wia ostrze dużego scyzoryka, 
całkowicie przygotowane do 
spełniania swych zadań.

Zasady ostrzenia są te same 
dla wszystkich wyrobów no­
żowniczych.

Sztuczny lód. Nieraz na 
wsi potrzebny jest koniecznie 
dla chorego lód. Jeżeli nie’po­

siadamy naturalnego, możemy 
go wytworzyć w następujący 
sposób.

Naczynie z wodą trzeba wsta­
wić w miskę, zawierającą 5 
części salmiaku, tyleż azotanu 
potasu i 10 części wody. I^em- 
peratura wody obniży się od- 
razu do —12° i lód mamy już 
gotów — jeżeli mieliśmy pod 
ręką salmiak i azotan potasu!

Mleko w  cylindrze. Mleko 
posiada dla organizmu ludz­
kiego tak wysoką w artość‘od­
żywczą, że powinno stanowić 
pokarm codzienny. Warto też 
z tych względów sprawić^mu 
„cylinder" azbestowy, ażeby 
odbywając w butelce podróż 
od mleczarza do naszego mie­
szkania nie skwasiło się w le- 
cie wskutek upału lub nie* za­
marzło podczas mrozów, t

Taki „cylinder" można wy­
konać własnoręcznie. W tym 
celu trzeba użyć karbowanej 
płytki azbestu, dostosowanej

wymiarami do wielkości butel­
ki, nadać jej formę stożkową, 
skleić boki i górny, węższy o- 
twór, zasłonić krążkiem azbe­
stowym, ściśle dopasowanym. 
Powietrze, uwięzione w załama­
niach karbowanej płytki, uchro­

ni mleko w ciągu wielu go­
dzin od zmarznięcia lub skwa- 
szenia.

Na ilustracji podajemy kar­
bowany cylinder azbestowy 
przed włożeniem go na butel­
kę z mlekiem.

Czas to pieniądz. Nie zna­
czy to bynajmniej, że kto ma 
dużo czasu, to ma dużo pie­
niędzy. Wiemy o tern aż nadto 
dobrze z własnego doświadcze­
nia. Ale tak się już jakoś zło­
żyło na świecie, że ludzie chęt­
niej oszczędzają na czasie niż 
na pieniądzach, powtarzając 
przytem przysłowie, że „czas 
to pieniądz".

Zapewne tą samą maksymą 
kierował się wynalazca umo­
cowanego do ołówka przytrzy- 
mywacza na palec wskazujący. 
Cały dowcip polega na tern, że 
użył do tego celu emerytowa­

nego naparstka o podziurawio- 
nem dnie, które usunął. Tak 
spreparowanego staruszka od­
młodził przez przymocowanie 
go do ołówka, przekształcając 
go tym sposobem w nowy in­
strument ku dalszemu pożyt­
kowi ludzkości, a szczególniej 
rachmistrzów, kontrolerów róż­
nych przekazów, i t. p. — tych 
bowiem ludzi, zajętych, męczą- 
cemi kolumnami cyfr, miał 
przedewszystkiem na wzglę­
dzie.

Oceńmy więc szlachetny wy­
siłek twórcy owych przytrzy- 
my waczy i jeżeli nie dla siebie, 
to dla najbliższych przyjaciół 
sfabrykujmy je według poda­
nego na ilustracji wzoru, a 
niechybnie zasłużymy sobie na 
odpowiednio wyrażoną wdzięcz­
ność.
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PODOFICER A PRACA OŚWIAT0WA
Wśród wielu interesujących 

spraw poruszanych w „Wiarusie“ 
— należałoby również poruszyć 
sprawę prowadzenia wśród żołnie­
rzy i samych podoficerów pracy 
oświatowej.

Często się o tych sprawach mó­
wi, często również pisze, ale przy­
znać należy, że nie zawsze czyny i 
prawdziwa pracaidą w parze ze sło­
wami. By więc zwrócić uwagę kół 
podoficerskich na pracę oświatową, 
omówić należy te sprawy odrazu, 
waląc prawdę prosto — jak się to 
mówi — z mostu.

Że oświaty nie należy lekcewa­
żyć, o tern wiemy wszyscy. Nie z 
innej bowiem przyczyny, 
jeno z tej, że posiadając 
większą oświatę, większe 
niż szeregowiec wykształ­
cenie, jesteśmy podoficera­
mi, tak jak oficerem mo­
że znów zostać każdy, kto 
ma skończone gimnazjum.

Z tego już prostego ze­
stawienia widzimy, jak 
ważną odgrywa rolę wy­
kształcenie czyli oświata 
w wojsku. Że w innych 
działach pracy państwowej 
jest tak samo, o tern wie­
my również. Lekarz musi 
miećstudja medyczne, ad­
wokat — prawnicze, inży­
nier — techniczne. Do każ­
dego zawodu trzeba facho­
wca, trzeba człowieka, któ­
ry praktycznie i teoretycznie zna 
się na tej pracy, którą wśród lu­
dzi musi wykonywać.

Rozumiemy to dobrze i każdy 
z nas stara się dać dziecku swe­
mu wyższe, pełniejsze wykształce­
nie, by mu ułatwić życie, umożliwić 
egzystencję. Dlaczego jednak ma­
my wprowadzać oświatę wśród 
żołnierzy — zapyta niejeden z 
nas.

Odpowiedź na to pytanie by­
najmniej nie jest trudna. Tak sa­
mo jak cały naród, całe państwo 
potrzebuje ludzi z większem wy­
kształceniem, tak samo potrzebu­
je tego wojsko.

Wiemy przecież, że takie kraje 
jak Anglja, Francja, Niemcy, Szwe­
cja, Norwegja, Danja, Szwajcarja 
i t. d. — są to wszystko państwa 
i narody zamożne, bogate o wiel­
kiej sile i potędze. Niema tam nę­
dzy, niema tylu zbrodni, o wiele 
więcej jest tam ludzi szczęśliwych, 
zadowolonych, z życia i ze swego 
losu. Dlaczego? Bo w tych pań­
stwach niema analfabetów, ludzi, 
nie umiejących czytać ani pisać.

Wszyscy tam mają ukończone 
szkoły powszechne czy zawodowe; 
dlatego rolnik, czy rzemieślnik 
potrafią wyzyskać ziemię czy swój 
warsztat pracy o wiele lepiej niż 
u nas.

Rolnik duński choć ziemi ma 
tylko kilka morgów, posiada 
jednak kilkanaście krów, kilka 
koni, doskonale zaprowadzone go­
spodarstwo, biedy czy nędzy nie 
zna. Nie zna, bo mając wykształ­
cenie, czyta pisma rolnicze, wpro­
wadza nowe urządzenia do swego 
gospodarstwa, umie się zrzeszyć 
z innymi, by wspólną pracą o- 
siągnąć lepsze wyniki. Dlatego

IF dnia JwlęLa narodowego

też, tamtejsze społeczeństwa są 
bogatsze, zasobniejsze, dlatego 
gdy zajedzie się w granice 
Niemiec czy Francji, widzi się 
znakomicie utrzymane drogi, do­
skonale zaprowadzone gospodar­
stwa, zewsząd widać dobrobyt i 
kulturę materjalną — słowem bo­
gatą cywilizację.

Że u nas jest gorzej pod tym 
względem, każdy wie, jak również 
powinien wiedzieć, że tak samo 
jak na pomyślność całego narodu 
wpływa większa oświata, tak sa­
mo oświata wpływa na podniesie­
nie wartości wojska.

Przykładów na to mamy, aż 
nadto wiele. Wszakże żołnierz nie­
miecki czy francuski o wiele gó­
rował nad żołnierzem rosyj­
skim w ostatniej wojnie świa­
towej i choć Rosja miała do roz­
porządzenia olbrzymie masy żoł­
nierskie, — pierwsza w tych wiel­
kich zmaganiach uległa. Tak sa­
mo nasze wojsko, aczkolwiek 
słabsze liczebnie, dzięki jednak 
genjuszowi Wodza i wyższej war­
tości polskiego żołnierza, zdołało

w ostatniej wojnie pobić Rosję 
sowiecką.

Czemu tę wyższość przypisać? 
Niewątpliwie wyższemu poziomo­
wi oświaty.

Zarówno żołnierz francuski, nie­
miecki jak i polski, uświadomio­
ny co do swej roli, co do swych 
obowiązków względem kraju oj­
czystego, bił się z pełną świado­
mością, z patrjotyzmu i poświęce­
nia.

Jednem słowem wiedział, ro­
zumiał o co walczy, o co się bije 
i dlatego ostatecznie wojnę wy­
grał i po trzystu latach kraj nasz 
mógł znów zawrzeć pokój zwycię­

ski z Rosją.
Że zaś wojsko utrzymy­

wane jest przez państwo 
nie dla defilad i paradne­
go kroku na placach ćwi­
czeń, o tern każdy z nas 
wie.

Wojsko istnieje poto, by 
w razie napaści wroga 
mogło najazd ten ode­
przeć, by jednem sło­
wem w wojnie, jaka go 
czeka, mogło zwyciężyć.

Do tego więc przyszłe­
go zwycięstwa należy żoł­
nierza przygotować. A po­
nieważ wielu jeszcze ma­
my analfabetów wśród na­
szych żołnierzy, bowiem 
młode odrodzone nasze 
państwo nie zdążyło jeszcze 

wszędzie pobudować szkół pow­
szechnych czy zawodowych, wo­
bec tego część tej pracy oświa­
towej podjąć powinno wojsko.

Żołnierz nasz, służbę swą w 
wojsku odbywający, musi wiedzieć 
o swych obowiązkach względem 
państwa, musi nauczyć się patrjo­
tyzmu i poświęcenia, by nie z 
musu, nie z nakazu ale z pełnego 
zrozumienia pełnił służbę.

Że korpus podoficerski wiele 
może w tym kierunku zdziałać i 
uświadomić żołnierza, o tern wie­
my.

Podoficer jest ciągle z żoł­
nierzem, ustawicznie się z nim sty­
ka, w ciągłym jest z nim kontak­
cie, przeto wpływem swym i pra­
cą uświadamiającą, pracą oświa­
tową może przygotować krajowi 
znakomitego żołnierza-obrońcę. Jak 
to robić, w jaki sposób podoficer 
powinien tę pracę prowadzić, pomó­
wimy następnym razem.

Socha

Fo t .  Ryś
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MARYNARKA W O JENNA SOWIETÓW
Flota m orza Czarnego

Pod względem organizacji flota 
morza Czarnego różni się od floty 
bałtyckiej jedynie odmiennym spo­
sobem ujęcia obrony wybrzeży. 
Spowodowane to jest z jednej 
strony warunkami lokalnemi, z 
drugiej zaś długością granicy mor­
skiej na morzu Czarnem.

Flota pływająca składa się z 
zespołów takich samych jak flota 
morza Bałtyckiego, jednakże z tą 
różnicą, że posiada zaledwie jeden 
okręt linjowy — „Pariżskaja Kom- 
muna“ (dawniej „Siewastopol") 
typu „Połtawa", natomiast li­
czy w swym składzie bry­
gadę krążowników, z któ­
rych flota bałtycka posia­
da tylko pojedyńczą jed­
nostkę.
Brygada krążowników flo­

ty Czarnego morza składa 
się z czterech jednostek: 
„Czerwona Ukrajna“) (da­
wniej „Admirał Nachi­
mow"), „Profintern" (da­
wniej „Swietłana"), „Kras­
ny jKawkaz" (dawniej „Ad­
mirał Łazariew") oraz 
„Komintern" (dawniej „Pa- 
miat Mierkurja").

Trzy pierwsze krążow­
niki, należące do progra­
mu rozbudowy rządu car­
skiego, zamówione były 
w 1914 roku; jednak wy­
kończyć ich nie zdołano, 
to też rewolucja zastała te jed­
nostki jeszcze w stoczni.

Wykończeniem tych krążowni­
ków zajęły się Sowiety w 1923 
roku, skutkiem czego od 1927 roku 
weszły w skład flot kolejno: „Pro- 
fintern", następnie „Czerwona U- 
krajna" i wreszcie w roku ubie­
głym „Krasnyj Kawkaz".

Dane tych jednostek: tonaż — 
7.600 tonn, szybkość 29,5 mil, u- 
zbrojenie: 15 dział 13 cm 1/55, 
4 ’— 7,5 cm plt., 4 — 47 mm, 4 c. 
k. m., 9 wyrz. torpedowych; mogą 
wziąć na pokład po 100 min. Re­
jon pływania 3.700 mil z szybko­
ścią 14 mil.

Wszystkie trzy krążowniki na­
leżą do najlepszych jednostek flo­
ty sowieckiej. Mają normalne dane 
nawigacyjne i są pod każdym 
względem okrętami nowoczesnemi.

Co się tyczy krążownika „Ko- 
mintern", to ten należy do 
starych jednostek floty car­
skiej. Zbudowany w 1903 roku.

ma już dziś około 30 lat, a więc 
jest okrętem przestarzałym i pod 
względem bojowym nie przedsta­
wia żadnej wartości. Tonaż jego 
6.750 tonn i uzbrojenie identyczne 
do poprzednio opisanych, z wy­
jątkiem wyrzutni torpedowych, 
których posiada tylko dwie. Szyb­
kość nie przekracza 22 mil.

Następnie flota czarnomorska 
posiada w swym składzie zastępy 
jednostek mnie jszych, których skład 
podaję w poniższej tablicy.

Poza tern w liczbie jednostek 
pomocniczych są: kanonierki, sta- 
wiacze min, trawlery, transpor­

Łodzie podwodne są wszystkie 
bez wyjątku przestarzałe. Do tych 
jednostek możemy zastosować o- 
cenę, jaką podaliśmy o łodziach 
podwodnych floty morza Bałtyc­
kiego.

M orze Kaspijskie 
Flota morza Kaspijskiego składa 

się z 5 torpedowców 580 tonnowych, 
budowy , 1904 r., dwóch kanonie- 
rek po 630 tonn z 1909 roku, czte­
rech okrętów strażniczych 180 ton­
nowych i 5 szybów pomocniczych. 
Wszystkie te jednostki są prze­
starzałe i o znikomej wartości bo­
jowej. Jako całość flota 

kaspijska żadnej wartości 
nie przedstawia. Jest to 
właściwie flota dozorująca 
wybrzeża, nie obliczona na 
żadną akcję morską.
Flota D alekiego W schodu 

Składa się z 15 jed­
nostek, w tern: 5 torpedo­
wców po 297 i 350 tonn, 
budowy 1902—1906 roku, 
5 lodołamaczy i 5 szybów 
pomocniczych. Wartość bo­
jowa floty nie potrzebuje 
komentarzy. Okręty stare i 
słabe, mogą służyć tylko do 
dozorowania i ewentualnie 
służby granicznej.

S o w i e c k i e  o k r y t y  l i n j o w e  ( p a n c e r n i k i )  n a  r e d z i e  

w  K r o n ó z t a c i e

towce i t. p. w liczbie kilkunastu 
jednostek.

Wracając do kontrtorpedowców, 
zauważymy, że są to jednostki 
stosunkowo dobrze utrzymane i 
ich wartość bojowa jest dość 
znaczna.

Poza flotą morską posia­
dają Sowiety flotyllę na 
rzekach i jeziorach. Są to: 
flotylla ładoska, amurska 

i dnieprowska.
Pierwsza ma w swym składzie 

kilka starych torpedowców morza 
Bałtyckiego, druga kilka kanonie- 
rek rzecznych, ostatnia zaś szereg 
uzbrojonych statków rzecznych i 
łodzi motorowych.

Zespół NAZWA JEDNOSTEK
Rok
bu­

dowy
Tonaż
tonny

Szyb­
kość
mil

■
U Z B R O J E N I E

Dywizjon Niezamoźnik, Szau- 
mian, Pietrowskij, 
Feliks Dzierźyńskij

1917 1326 33 4—10 cm, 1—6,3 cm plt., 
12 wyrz. torp. 45 cm

k-torp. Frunze 1915 1100 34 2 — 7,5 cm i 4 małe 
działa plt. oraz 4 ap. 

torp. 53 cm

Politrabotnik
Szachtior
Komunist
Marktist

1916
1916
1916
1916

375
'467

13
l i

1—47 mm, 4 wyrz. torp. 
45 cm

Politruk 1911—
1915

650
^̂ 784

11.7 2 — 5,7 cm, 1 — 47 mm, 
4 wyrz. torp. 45 cm



408 W I A R U S Nr. 21

W  s t a r y m  g r o d z i e  
Słynna ze dwej akuólyki zakrydtja w katedrze

p o l ó k i ni —  L u b l i n i e
Ogólny widok na zamek i miadto

Lublin zwą miastem pamiątek. 
Żadna nazwa nie może być słu­
szniejsza dla tego grodu, który 
pamięta zamierzchłe dzieje począt­
ków państwa polskiego, a mury 
jego są kutą w kamieniu kroniką 
świetnego okresu dziejów naszej 
ojczyzny.

Położony nad Bystrzycą o 188 
km od Warszawy, a 265—od Lwo­
wa, na wzgórzach, panujących nad 
okoliczną niziną, nadawał się na 
założenie grodu, który tu zapewne 
od czasów najdawniejszych istnieć 
musiał. Ściślejszych danych co do 
tego brak, w każdym razie po­
twierdza to przypuszczenie kościół 
św. Mikołaja, założony w r. 986 
przez Mieczysława I. W r. 1169 
Henryk, syn Bolesława Krzywou­
stego, przekazuje Lublin w spadku 
swemu bratu Kazimierzowi Spra­
wiedliwemu. Od tej chwili na­
zwa miasta ustawicznie przewija 
się przez dzieje Polski. Sprzyja 
temu położenie i bogactwo Lubli­
na, znajdującego się na szlaku na­
jazdów ruskich, tatarskich i in.

Krwawa to historja, przymglona 
dymami i łuną aż nazbyt częstych 
pożarów. W r. 1240 Mongołowie 
ogniem i mieczem spustoszyli wiel­
ką połać Polski i spalili Lublin. 
W cztery lata potem powstające 
z gruzów miasto zniszczyli Litwi­
ni do spółki z Prusakami i Jadźwin- 
gami. W r. 1255 spalił je Mendog, 
książę litewski. Poza tern przecho­
dziło z rąk do rąk, a na gruzach 
i zgliszczach zawsze od nowa ple­
niło się bujne życie.

Przed r. 1302 przez parę dzie­
siątków lat Lublin należał do Ru­
sinów, potem jednak—odebrany— 
na stałe już do Korony włączony 
został.

W r. 1317 król Łokietek nadał 
miastu prawo magdeburskie na 100 
włókach ziemi. Lublin rośnie, roz-

L U B L I N
budowuje się, szczególniej za cza­
sów Kazimierza Wielkiego, który, 
jak wiadomo, „zastał Polskę drew­
nianą, a zostawił murowaną". Po­
nowny najazd Tatarów w r. 1341 
obrócił część miasta w perzynę, 
ponieśli oni jednak zasłużoną ka­
rę, rozbici pod samemi murami 
Lublina.

Wielki król opasuje miasto mu- 
rem i przekopem. Wznosi w r. 1342 
bramy Grodzką i Krakowską, ko­
ściół św. Stanisława (0.0. Domini­
kanów). Kościół ten, spalony w 
1505 r. i odbudowany w 70 lat 
później, posiada jako relikwję drze­
wo krzyża św., za oprawę którego 
Janusz Tyszkiewicz dał 6666 du­
katów w złocie—sumę jak na owe 
czasy ogromną. Oprawę tę zrabo­
wali podczas „potopu" Szwedzi. 
W kościele tym odbywały się sej­
my koronne i tutaj w 1569 r. o- 
głoszono wiekopomną Unję Litwy 
z Koroną. Również z r. 1342 po­
chodzi kościół św. Ducha, wznie­
siony z dobrowolnych ofiar. Palił 
się i był odbudowywany—jak więk­
szość świątyń lubelskich — a przy 
restauracji zatracały one szacowne 
cechy swej starożytności.

Za króla Jagiełły zaczyna się 
nowy rozkwit miasta. Przywilej 
z r. 1392 nakazywał wszystkim 
obcym kupcom przejeżdżać przez 
miasto i tu się zatrzymywać przez 
dni osiem. W r. 1389 król kazał 
na miejsce drewnianego ratusza 
wystawić murowany. Tu odbywa­
ły się od r. 1578 trybunały ko­
ronne, tu w r. 1584 sławny wieszcz 
polski, krzewiciel języka ojczy­
stego, Jan Kochanowski, życia do­
konał. Prócz ratusza ufundował 
król w r. 1420 na pamiątkę zwy­
cięstwa pod Grunwaldem kościół

Panny Marji, dawniej brygidek — 
dziś wizytek. Wznoszony był rę­
kami jeńców krzyżackich z pod 
Grunwaldu.

Kazimierz Jagiellończyk wstę­
pował w ślady swego ojca, opie­
kując się nadbystrzańskim grodem. 
W r. 1474 podniósł go na stopień 
miasta wojewódzkiego, co pozwo­
liło Lublinowi ochłonąć po splą­
drowaniu przez Tatarów w r. 1447, 
przetrzymać wielki pożar z r. 1491 
i nowy najazd tatarski w r. 1500. 
W r. 1459 ufundowany został ko­
ściół pobernardyński, gdzie znaj­
dują się piękne pomniki i grobowce 
rodziny Sobieskich.

Za króla Zygmunta Augusta roz­
winął się nadzwyczajnie handel. 
Tu stykał się Wschód z Zachodem, 
tu było miejsce wymiany płodów 
rolnych i surowców na broń, sukno 
i towary korzenne krajów wyżej 
pod względem kulturalnym stoją­
cych. Tu obradowały sejmy i try­
bunał koronny dla województw 
małopolskich.

Wzniesiona w r. 1582 przez kar­
dynała Maciejowskiego katedra, 
dawniej kościół 0 .0 . Jezuitów, 
w r. 1795 przez Austrjaków za­
mieniona została na magazyny 
wojskowe, a ten stan pohańbienia 
trwał do 1815 r. W murach przy­
kościelnych znajduje się brama 
Trynitarska, przez którą w r. 1709 
płE Błędowski na czele kilkunastu 
chorągwi wdarłszy się do zajętego 
przez Szwedów Lublina — wziął 
komendanta miasta i załogę do 
niewoli.

Tak więc tętniło tu życie, roz­
wijał się handel i ruch umysłowy. 
Drukarnie Pawła Konrada i Śmie- 
szkowicza od r. 1593 liczne tło­
czyły tu księgi. Lublin w począt­
kach XVII w. liczył około 40.000 
mieszkańców! Wkrótce jednak po­
tem zaczyna się upadek miasta.
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acz pobożni nie ustają w budowie 
coraz to nowych kościołów, z któ­
rych kościół i klasztor dla karme­
litów bosych, ufundowany w 1610 r. 
przez Jana Mikołaja Daniłowieża, 
po Pogorzeli w 1803 r. przerobio­
ny został na pomieszczenie magi­
stratu i znany jest jako ratusz nowy.

Od połowy XVII w. zaczyna 
się serja nieszczęść dla miasta: 
w 1656 r. Kozacy palą ogromne 
przedmieścia, kontrybucję nakła­
dają Szwedzi, rabują w 1672 r. 
Tatarzy, grasuje morowa zaraza, 
nawiedzają stale pożary i niepro­
szeni goście w rodzaju szwedzkie­
go króla Karola XII i cara Piotra 
Wielkiego. Lublin podupada coraz 
bardziej. Pomóc mu nie może chy­
ląca się również do upadku Rzplta.

Odrodzenie miasta zaczyna się od 
chwili wyznaczenia wojewodą Ka­
jetana Hryniewieckiego w r. 1785 
(za czasów króla Stanisława Au­
gusta). Mądry ten i prawy admi­
nistrator powoli zaczął dźwigać 
miasto z upadku. Znikają gruzy, 
zabudowują się place, brukowane 
są ulice, ewangelicy w r. 1787 fun­
dują swój kościół (żydzi posiadali 
synagogę, wymurowaną w r. 1683 
przez bogatego kupca Jelenia Do- 
letorowieża;, ale zarazem zaczyna 
się zalew Lublina przez żydów.

Rok 1815, rok ustanowienia Kró­
lestwa Polskiego i okres działal­
ności Lubeckiego i Staszica, roz­
poczyna epokę nowoczesnego wzro­
stu Lublina. W r. 1883 liczy on 
już 36.546 ludności, w 1932—118.000 
i zajmuje powierzchnię 2100 ha.

Koncentruje się tu wiele urzę­
dów, jak siedziba województwa, 
O. K. II, sądów apelacyjnego i o-

KoJciół Bernardynów

KoJciół wizytek

kręgowego, władz skarbowych i 
szkolnych. Od r. 1790 znajduje się 
w Lublinie katedra biskupa. Prócz 
tego Lublin szczyci się t. zw. ka­
tolickim uniwersytetem, założo­
nym w r. 1918 dzięki ofiarności 
p. Karola Jaroszyńskiego i in. Uni­
wersytet w r. 1920 otrzymał sta­
tut od św. Kongregacji uniwersy­
tetów i seminarjów, na podstawie 
którego opracował regulamin stu- 
djów. W r. 1931/32 liczył 824 
słuchaczów. Prócz tego Lublin po­
siada 13 szkół średnich, semina- 
rjum duchowne, instytut misyjny, 
3 zakłady kształcenia nauczycieli, 
3 średnie szkoły zawodowe, 22 
szkół powszechnych, kursy do- 
kszałcające i zawodowe.

Budżet Lublina na rok 1932/3 
po stronie wydatków zamyka się 
kwotą 8.756 tys., po stronie do­
chodów—8.757 tys. Majątek gminy 
szacowany jest na 45,5 milj. zło­
tych. Lublin posiada elektrownię, 
rzeźnię, zdolną do obsługiwania 
nietylko rynku miejscowego, ale i 
możliwego eksportu. Rzeźnia skła­
da się z hal do uboju, maszynow­
ni, bekoniarni, tuczami i rzeźni 
drobiu, posiada targowisko i własną 
bocznicę kolejową. Wodociągi i 
kanalizacja mają rurociąg o dług. 
62 km i przewody długości 50 km. 
Ongiś Lublin posiadał już wodo­
ciągi, urządzone w r. 1535 przez 
majstra Jana. Zostały one jednak 
zniszczone przez Szwedów, którzy 
w czasie swych najazdów wywieźli 
z Polski także trudne do oszaco­
wania skarby kulturalne.

Gazownia w ciągu ub. r. wy­
tworzyła 1.160 tys. m® gazu i 2667 
tonn koksu, zużywając 3640 tonn 
węgla. Większość t. zw., a bardzo 
drogich, — na wyrost — inwestycyj 
jest dziełem osławionej już ame­
rykańskiej firmy Ullen & Co.

Lublin dzisiejszy jest miastem 
ruchliwem, handlowem, żyjącem

swem własnem życiem. Wychodzą 
tu pisma codzienne i perjodyczne, 
z Lublina pochodzi kilku bardzo 
dobrze zapowiadających się poetów.

Turysta, zwiedzający miasto, nie 
może pominąć znajdującej się w ryn­
ku kamienicy, w której w 1610 r. 
przez kilka dni zamieszkiwał car 
moskiewski Wasil- Szujski, prowa­
dzony jako jeniec z Moskwy do 
Warszawy. W r. 1703 zatrzymał 
się tu król Karol XII, w r. 1716— 
odnowiciel Rosji—car Piotr Wiel­
ki. Mieszkiwał tu i późniejszy po­
gromca Turków—król Jan Sobieski.

Drugą osobliwością jest Zamek, 
postawiony podobno przez Bole­
sława Chrobrego. Za Bolesława 
Krzywoustego zbudowano w nim 
okrągłą, kamienną wieżę. Spalony 
przez Tatarów w 1240 r., odbudo­
wany został przez Kazimierza 
Wielkiego i otoczony silnemi mu- 
rami. Tu kilkakrotnie gościł Ka­
zimierz Jagiellończyk, tu Zygmunt 
August zaprzysiągł akt Unji w 
1569 r., tu byli Jan Kazimierz i 
August II Mocny. Znajdująca się 
na zamku kaplica pod wezwaniem 
św. Trójcy, wzniesiona w 1395 r., 
posiada sklepienie o 60 m obwodu, 
spoczywające na jednej kolumnie. 
Zamek w r. 1826 został za na­
miestnictwa ks. Zajączka gruntow­
nie odrestaurowany. Pod koniec 
ubiegłego stulecia i do wojny świa­
towej mieściło się w nim więzie­
nie, osławione ucieczką 24 więź­
niów politycznych po wojnie ro­
syjsko-japońskiej.

Tak to w Lublinie, mieście pa­
miątek, na każdym kroku splata 
się bujna przeszłość z twardą rze­
czywistością. fr. ^treh.

Zaułek Starego Lublina
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C Z A T Y  Z W A R T E
Oddziały na postoju w bliskości 

nieprzyjaciela, ubezpieczają się 
czatami zwartemi. Ugrupowanie 
czat zwartych polega na rozmie­
szczeniu w terenie t. zw. czat 
głównych, placówek i odwodu czat.

Czatę główną tworzy zwykle 
kompanja, ugrupowana i przygo­
towana do obrony większością 
swych sił w miejscu, skąd może 
panować nad możliwemi drogami 
podejścia nieprzyjaciela. Pas dzia­
łania jednej kompanji na czatach 
zależy od położenia i terenu i mo­
że obejmować do 2 km.

Linja czat głównych przygoto­
wanych do obrony, tworzy t. zw. 
linję oporu czat, na której nieprzy­
jaciel musi zostać powstrzymany. 
Czaty główne ubezpieczają się i w 
dzień i w nocy przy pomocy placó­

wek i patroli. Placówki, zachowując 
ścisłą styczność między sobą, tworzą 
t. zw. linję placówek, której zada­
niem może być powstrzymywanie 
nieprzyjaciela lub też zaalarmo­
wanie tylko czat głównych, po- 
czem placówki wycofują się na 
swą czatę główną w ten sposób, 
by jej nie przeszkadzać w walce 
z nieprzyjacielem.

Placówki ubezpieczają się czuj­
kami.

Za linją czat głównych, zazwy­
czaj na głównym kierunku, umie­
szcza się odwód czat, znajdu­
jący się pod rozkazami dowódcy 
czat.

Siła i skład czat zależy od od­
ległości, zachowania się i ruchli­
wości nieprzyjaciela, pory dnia, 
terenu oraz własnych sił i zamia­

rów. Główny ciężar służby czat 
spada na piechotę, której nie na­
leży wyznaczać do tej służby 
więcej niż 7s całości sił piechoty. 
Artylerję przydziela się zawsze, 
przyczem artylerję piechoty w ra­
zie spodziewanego napadu samo­
chodów pancernych można działo- 
nami przydzielić do czat głównych, 
stojących na kierunkach możliwe­
go napadu samochodów. Artylerja 
czat znajdująca się przy odwodzie 
czat powinna być gotowa do strza­
łu w każdej chwili, cała zaś ar­
tylerja oddziałów spoczywających 
powinna być ustawiona tak, aby 
mogła również swym ogniem we­
sprzeć czaty. Kawalerja bierze u- 
dział w służbie czat tylko w dzień, 
rozpoznając nieprzyjaciela i patro­
lując przedpole. O zmierzchu po­
wraca do odwodu czat, zastępują 
ją zaś patrole piechoty.

Na noc stanowiska placówek 
trzeba zmienić, stawiając je w 
pobliżu czat głównych, a zato 
więcej patrolować przedpole i 
przerwy pomiędzy placówkami.

Stanowiska czat powinny być za­
maskowane, aby chroniły przed ob­
serwacją powietrzną i naziemną.

Rysunek przedstawia część od­
cinka czat o zmierzchu kiedy ka­
walerja (K) wycofuje się z przed­
pola do odwodu czat (O). Obok 
odwodu pod drzewami zajmuje 
stanowiska artylerja czat (A). Po- 
zatem czata główna (G) nazwana 
„Pomyk" od nazwy miejscowości 
(czaty główne oznacza się wedle 
nazw miejscowości lub numerami 
od prawego) posiada jeszcze dzia­
ło piechoty (D) mogące ostrzelać 
ogniem bezpośrednim drogę do 
czat. Prócz tego na drodze poro­
bione są barykady (B) i rowy (R) u- 
trudniające posuwanie się samocho­
dów pancernych nieprzyjaciela. Pla­
cówka (P 2 — placówki oznacza 
się numerami od prawego) już 
zmieniła swe stanowisko na noc, 
gdyż przez dzień znajdowała się 
ona na wzniesieniu, wskazanem 
przez strzałkę, a gdzie teraz stoi 
czujka (C). Czujki w dzień stały 
na przeciwległym stoku.
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DWA CIEKAWE RAIDY LOTNICZE
W dziedzinie wielkich raidów 

dalekodystansowych zauważyć się 
daje w roku bieżącym—tak samo 
zresztą jak i w latach poprzed­
nich— bezustanne dążenie do po­
prawiania czasu w rekordach już 
zrobionych, czyli do bezustannej 
redukcji godzin, zużywanych na 
przelot.

Nigdzie chyba słynna teorja 
względności nie ma tak szerokie­
go pola zastosowania, jak właśnie 
w dziedzinie lotnictwa współcze­
snego. To, co wczoraj jeszcze wy­
dawało się nieosiągalne—jest dzi­
siaj wykonane, a będzie prześci­
gnięte jutro... Nasz poczciwy glob 
ziemski robi się dziwnie mały w 
miarę, jak kurczą się dystanse i 
pojęcie o odległości staje się co­
raz bardziej elastyczne.

Klasycznym tego przykładem był 
między innemi raid, dokonany na 
początku roku bieżącego. Raid bar­
dzo piękny i jako wyczyn mocno 
nieprzeciętny, a który przeszedł u 
nas bez echa, prawdopodobnie dla­
tego, iż mało był efektowny na 
pierwszy rzut oka.

Mówię tu o locie Paryż—Hanoi, 
a zwłaszcza o drodze powrotnej 
Hanoi — Paryż, zrobionym przez 
dwóch znanych lotników francu­
skich: Codos i Robida.

Trasa Hanoi— Paryż ma swoją 
specjalną kartę w dziejach rekor­
dów powietrznych. Przed cztere­
ma laty, w kwietniu 1928 r., słyn­
ny Costes wraz z towarzyszącym 
mu Le Brix’em przebył tę prze­
strzeń, wynoszącą przeszło 11 tys. 
kilometrów w ciągu pięciu dni

Wyczyn ów stanowił wspaniałe 
zakończenie lotu dookoła świa­
ta, jaki Costes i Le Brix zrobili 
wówczas na słynnym płatowcu Co- 
stes'a — Bregecie XIX, noszącym 
nazwę „Znak zapytania".

Chociaż lot ten, a zwłaszcza re­
kord Hanoi — Paryż okrył chwałą 
obu lotników, jednakże „wiel­
ki" Costes, zapytany zaraz po 
wylądowaniu w Le Bourget pod 
Paryżem, co sądzi o swym wyczy­
nie, odpowiedział, iż „...można je­
szcze zredukować czas przelotu 
Hanoi—Paryż".

Ta lakoniczna odpowiedź wszech­
światowego króla rekordów lotni­
czych nie była gołosłowna, skoro 
przebył on za następnym razem 
(w locie z Bellonte’m) tę samą 
trasę już tylko w dni cztery.

Jednakże i te cztery dni, zużyte 
na przebycie 11 tys. km i przy­
musowe przerwy w locie na sze­
ściu etapach, gdzie zatrzymać się

trzeba było z konieczności dla na­
brania benzyny i smarów, wydały 
się Francuzom niepotrzebną stratą 
czasu, który dałby się „jeszcze 
zredukować", gdyż oto przyjaciel 
Costes’a — pilot Codos, startuje w 
styczniu do Hanoi w towarzystwie 
drugiego lotnika, Robida, by spró­
bować szczęścia na trasie powrot­
nej. Szczęście dopisało, gdyż lot 
z Indochin do stolicy Francji u- 
skuteczniony został w 3 dni i 4 go­
dziny, bijąc o przeszło dobę u- 
przedni rekord Costes’a!

Ten ostatni zachował się wobec 
swego konkurenta prawdziwie po 
przyjacielsku, przesyłając Codoso- 
wi w trakcie lotu telegraficzne 
wskazówki co do pogody na tra­
sie i zachęcając go do wytrwania.

Chociaż rekord ten został zdo­
byty również na Bregecie, niebyła 
to już znana „dziewiętnastka", lecz 
nowy typ, nazwany „Breguet ze 
stali", o 650 konnym silniku, 
„Hispano Suiza". Typ ten, przed­
stawiający ciekawe rozwiązanie 
konstrukcji, opartej na jednej bel- 
ce-podłużnicy i „zredukowanym" 
kadłubie, znany jest Warszawie z 
zeszłorocznej wizyty francuskiej 
eskadry „asów", w której wziął 
udział również i wielki Costes.

Inny dalekodystansowy raid — 
również bardzo ciekawy, choć mało 
błyskotliwy napozór — zakończył 
się w kwietniu szczęśliwem wylą­
dowaniem w Noumea, stolicy No­
wej Kaledonji niewielkiego pła- 
towca „Biarritz".

„Biarritz" — to ostatnie dzieło 
francTskiego konstruktora Couzi- 
net’a, wielbiciela typu maszyn o 
dolnym wolnoniosącym płacie i 
trzech silnikach.

Poprzedni prototyp tegoż kon­
struktora wielkoraidowy samolot

„Arc-en-Ciel“ (Tęcza), w którym 
pokładano wielkie nadzieje, uległ 
przed dwoma laty w locie prób­
nym strasznej katastrofie, wywo­
łanej wibracją płatów nośnych.

Niezrażony tern Cousinet miał 
odwagę jednakże wysłać nowy 
swój typ— „Biarritz" w drogę do 
Nowej Kaledonji, wynoszącej prze­
szło 21 tys. 500 km. Odwaga Cou- 
sinePa polegała przedewszystkiem 
na tern, iż w chwili startu do raidu 
z lotniska Le Bourget maszyna 
miała za sobą zaledwie 28 godzin 
lotów próbnych, co jest zupełnie 
niedostateczne. Jeszcze większej 
odwagi dowiodła załoga „Biar- 
ritz’a", złożona z lotników: de 
Yerneilhi Deve oraz mechanika 
Munch’a, którzy nie zawahali się 
lecieć na prototypie tak mało je­
szcze wypróbowanym, to też fa­
chowe sfery francuskie śledziły z 
niepokojem przebieg gigantyczne­
go i... wybitnie ryzykownego raidu, 
którego każdodzienny etap wyno­
sił średnio po tysiąc kilometrów. 
Piątego kwietnia wreszcie „Biar­
ritz" wylądował triumfalnie w sto­
licy Nowej Kaledonji po przeby­
ciu ostatniego, najgroźniejszego 
może dla siebie etapu — 1600 km 
nad morzem Koralowem, które 
dzieli wschodnie pobrzeże Australji 
od wyspy Nowa Kaledonja.

Triumf załogi „Biarritz’a" jest 
podwójny, gdyż niezależnie od je­
dynego w swoim rodzaju rekordu 
przebycia dwudziestu paru tysię­
cy kilometrów na płatowcu nie 
wypróbowanym należycie — lud­
ność Nowej Kaledonji (kolonji 
francuskiej, będącej miejscem ze­
słania dla przestępców) miała po 
raz pierwszy sposobność ogląda­
nia francuskiego płatowca, przy­
byłego z tak odległej ojczyzny.

T. K.
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J O Z E F  S U Ł K O W S KI
Dnia 22 października 1798 r. 

na dalekich piaskach Egiptu poległ 
za obcą sprawę Józef Sułkowski. 
Legł na polu walki dwudziesto- 
kilkoletni młodzieniec, oficer szta­
bowy francuski. Jego śmierć za­
równo, jak i urodzenie osnuwa 
legenda. Ten, jakoby potomek nie­
prawy króla Augusta Mocnego, 
miał zginąć wysłany na śmierć 
pewną przez Bonapartego... Jedno 
jest pewne: życie młode, krótkie 
jak błyskawica życie tego boha­
tera, z legendy było dla Polski.

Zrodzony około roku 1772, a więc 
w dobie podziału Rzeczypospoli­
tej z ojca Franciszka ks. Sułkow­
skiego i matki nieznanej, Józef 
Sułkowski jest dziecięciem kończą­
cej się, umierającej w lat dwadzie­
ścia potem, zarówno w Polsce, jak 
i we Francji epoki. Jest synem 
nieprawym księcia Franciszka na 
Rydzynie, a więc wnukiem Augu­
sta Mocnego — jak tego chce le­
genda. Być może. Oficjalne drze­
wo genealogiczne czyni go synem 
płk. Teodora Sułkowskiego. Ale 
nie zmienia to przecie postaci rze­
czy: tym synem ubogiego pułkow­
nika opiekują się od poduszki nie­
mal bracia młodsi księcia Fran­
ciszka, początkowo ks. Aleksan­
der, stale mieszkający w Wiedniu, 
potem ks. August całkiem zaprze­
dany Rosji. Ale Józef Sułkowski 
nie zostanie przecież ani dwora­
kiem, ani faworytem, ten—w ko­
łysce kawaler maltański, a później 
oficer gwardji rosyjskiej, któregoś 
dnia rzuci staremu księciu Augu­
stowi, swemu „stryjowi", czy opie­
kunowi tylko słowa — jakże gorz­
kiej prawdy. Wypomni mu aż do 
płomienia wstydu pensję, której 
ów dostojnik — jeden z najwięk­
szych panów polskich nie wstydzi 
się brać ze szkatuły carowej. I od­
tąd wszystko skończone. Józef 
Sułkowski idzie przez życie sam. 
Jego rodziną odtąd mury koszar 
pułku szefostwa Działyńskicb, puł­
ku który na polach Maciejowic 
legnie do nogi...

W tej to rodzinie wojskowej 
były paź królewski i junkier ce­
sarski rozpocznie odnowa twar­
dą służbę, wspinając się z tru­
dem po szczeblach żołnierskiej 
hierarchji. Ten szczupły, kształtny, 
zgrabny jak dziewczyna i jak dziew­
czyna wątły chłopiec, to dziecko 
pułku Działyńskich, zapracowuje 
się na śmierć w teorji wojskowej, 
potem zaliczony wreszcie dzięki 
wybitnym zdolnościom, kuje noca­

mi w szkole głównej inżynierji, 
gdzie wykłada Sierakowski i póź­
niejszy obrońca Falent Michał So- 
kolnicki. Po szkole z tego samego 
pułku Działyńskich w r. 1792 ja­
ko dwudziestoletni kapitan w ba- 
taljonie Wedelsteta, wyruszy Suł­
kowski w pole przeciw wojskom 
carowej. Ta krótka, nieszczęsna 
kampanja to jego pierwszy tytuł 
do sławy. To jego pierwszy chrzest 
żołnierski, to błysk jego szpady 
pod Zelwą, gdzie dnia 4 lipca w 
obronie przeprawy na czele straży 
tylnej ze 120 bagnetów sześć dłu­
gich strasznych godzin wytrzyma 
przeciw masom atakującego wro­
ga. Tu pod Zelwą, gdzie starzy 
oficerowie nie mogą dość się na­
dziwić jego waleczności i flegmie, 
charakter Sułkowskiego na stal 
się zahartuje. I stąd, ranny dwu­
krotnie, wyniesie relikwię bezcen­
ną, z którą nie rozstanie się ni­
gdy — krzyż srebrny virtuti mili- 
tari, zdobyty na polu walki...

Jozef Sułkowski

A gdy król wstrzymać każe 
kroki wojenne i podpisze akces 
do Targowicy, w tym samym cza­
sie kiedy książę Józef napisze z o 
bozu do Warszawy swój sławny 
list, wyruszy też z kraju Sułkow­
ski. Towarzyszom swym powie, 
iż „Polska jest wszędzie, gdzie 
bronią wolności" i w początkach 
pamiętnego dla Polski i dla Fran­
cji r. 1793 stanie w Paryżu w o- 
gniu zwycięskiej rewolucji fran­
cuskiej.

Rewolucja francuska odgaduje 
w nim z miejsca wszystkie bez­

cenne jego walory. Dwudziesto­
letni kapitan polski wiosną tego 
samego roku w przełomową noc 
z dnia 30 na 31 maja jedzie na 
wschód z misją tajemną, jako peł­
nomocnik Rzeczypospolitej, charge 
d’affaires, jakbyśmy to powiedzieli 
dzisiaj. Ma stanąć na wybrzeżach 
Azji, ma przedrzeć się do Indyj, 
ma zapalić wschód i porwać go 
na wojnę świętą przeciw najgroź­
niejszemu wrogowi Francji rewo­
lucyjnej — przeciw Anglji.

Ta misja, której tajniki przejmą 
w Aleppo Anglicy, nie udaje się. 
Jakiś czas Sułkowski, nie tracący 
ani chwili czasu, cały oddany stu- 
djom nad językami wschodu, usi­
łuje przebić misterną sieć kontr­
wywiadu angielskiego. Napróżno. 
W ostatniej już chwili przed zde- 
konspirowaniem absolutnem do­
wiaduje się o powstaniu, które 
wybuchło w Polsce.

Przybywa za późno. Jest już 
przecie po dniu październikowej 
klęski maciejowickiej i po rzezi 
Pragi. Resztki wojska pod naczel­
nikiem Wawrzeckim cofają się od 
Warszawy ku Radoszycom w roz­
paczy. Tu, w tym momencie ostat­
nim Sułkowski raz jeszcze obej­
muje dowództwo polskiego oddzia­
łu, ale rozbity w pierwszem star­
ciu i znowu ranny ledwie ujdzie 
cało i przed pościgiem moskiew­
skim nie oprze się aż w Wołoszy...

Idą już lata ostatnie. Lata naj­
większego wysiłku i sławy. W po­
czątku roku 1796 już po trzecim, 
ostatecznym podziałe, po wyma­
zaniu starej Rzeczypospolitej z ma­
py Europy jest znów Sułkowski 
w Paryżu. Nie zabawi tu długo. 
Ale pracuje niestrudzenie. Jest po­
strachem, jest biczem skłóconej, 
wodzącej się przed areopagiem 
trybunów francuskich emigracji 
polskiej i z owych to dni pocho­
dzą te płomienne Sułkowskiego 
memorjały, gdzie tryskające żywą 
krwią takie kreśli wyrazy: „Pra­
gnę powrócić do Polski z bronią 
w ręku. Trzeba mi więc nabyć 
sławy wojskowej, abym mógł ze­
mścić się za ucisk ojczyzny mojej. 
Chwałę rycerską dobywa się tylko 
w niebezpieczeństwach, szukać ich 
zatem muszę: one wiodą mię do 
celu. Oto droga mojego życia..." 
Albo — pod adresem rodaków — 
rzuca słowo o brzmieniu nakazu, 
który on pierwszy—jakże szybko 
spełni do końca. „Aby Polacy 
mogli się skutecznie opierać, mu­
szą się koniecznie wprzód nau-
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czyć być wolnymi i aby się zaś 
znów stać wolnymi, powinni u- 
mieć umierać... Naród, którego 
okoliczności, a nie spodlenie wtrą­
ciły w niewolę powinien przyjąć za 
elementarną postawę swej dyplo­
macji zwycięstwo!"...

I ledwie te słowa skreślone zo­
stały, jakże szybko potoczyły się 
dalsze wypadki. Już 1 maja 1796 r. 
Sułkowski, dawny chargó d’affaires 
ambasady francuskiej w Stambule 
mianowany zostaje kapitanem; 
w trzy tygodnie potem, skierowa­
ny do Bonapartego pismem mini­
stra wojny, opuszcza Paryż; dnia 
28 czerwca tegoż roku staje przed 
generałem głównodowodzącym ar- 
mją francuską we Włoszech, w Li- 
Yornie.

Przyjęty jest początkowo nie­
ufnie. Ale Bonaparte szybko oceni 
niezwykły talent człowieka, który 
przy jego boku szuka niebezpie­
czeństw jako tytułu do sławy. Ty­
tułów tych odtąd i aż do końca 
znajdzie dość. Da się dobrze po­
znać w oblężeniu Mantui, w dniu 
5 sierpnia pod Castiglione, w dniu 
15 września przy szturmie na forty 
San Giorgio. Za szturm ten Bona­
parte wyróżni Sułkowskiego w piś­
mie do Dyrektorjatu, w dni dzie­
sięć potem w Weronie. Napoleon 
mianuje go swym adjutantem 
przybocznym, obdarzy zaufaniem 
najbliższego współpracownika. Od­
tąd ten genjusz, rodzącej się w bó­
lach rewolucji Francji zwycięskiej 
Napoleon i to dziecko pogrobowe 
Polski—Józef Sułkowski pozosta­
ną razem nierozdzielni, sprzę­
gnięci jarzmem pracy wspólnej do 
końca. Z ust Sułkowskiego czer­
pać będzie Napoleon swe pierw­
sze wiadomości o Polsce. I tam to, 
w owym właśnie okresie przy o- 
blężeniu Werony Napoleon rzuci 
Sułkowskiemu te pamiętne wyra­
zy: „Podział Polski jest dziełem 
niecnem, które utrzymać się nie 
może, ale Polacy nie powinni po­
legać na pomocy obcej. Wszyst­
kie głoszone im piękne słowa nie 
doprowadzą do niczego. Znam się 
na języku dyplomatów: naród u- 
jarzmiony przez sąsiadów nie mo­
że się podnieść inaczej, jak z bro­
nią w ręku!"

U boku więc boga wojny Suł­
kowski studjuje tajemnicę zwy­
cięstwa. Ma lat 25. Jest ten sam 
co pod Zelwą. Jak tam przed paru 
laty, tak i tu, na moście pod Ar- 
cole wyróżnia się swą impetyczną, 
szaloną odwagą, rządzoną przez 
krew absolutnie zimną.

W owym to czasie o Sułkow­
skim Carnot, twórca coraz to no­

Smierc Sulkowskiego

wej armji, którą Francja w swej 
obronie wyłoni, powie krótko: gdy­
by Bonaparte zginął, Francja ma 
w Sułkowskim wodza. A nagabnięty 
kiedyś Bonaparte: dlaczego nie a- 
wansuje Sułkowskiego— z miejsca 
odpali: „Jedynym awansem, jaki 
mógłbym Sułkowskiemu ofiarować, 
to awans na naczelnego wodza.

Przychodzi rok 1798, rok życia 
ostatni. Jest znowu maj. Znowu 
wyprawa na wschód. Wyprawa 
egipska, która znowu wschód roz­
palić ma przeciw wrogowi najgroź­
niejszemu, przeciw Anglji.

Dnia 10 czerwca Sułkowski, 
ongiś kawaler maltański, z bagne­
tem w ręku jak prosty żołnierz 
zdobywa forty Malty, tej ostoi an­
gielskiej na morzu Śródziemnem. 
Dnia 1 lipca Sułkowski, podwa- 
kroć zrzucony w fosę, wdziera się 
na czele grenadjerów na mury 
Aleksandrji. Bramy Egiptu otwar­
te. Bonaparte znowu wyróżnia go 
w raporcie do Dyrektorjatu, na­
zywając go oficerem o najwyższej 
wartości i mianuje majorem. Nie- 
dość na tern. Już w trzy tygodnie 
potem Sułkowski wyróżnia się w 
bitwie pod Piramidami, a w pierw­
szych dniach sierpnia ranny dzie­
sięciokrotnie w bitwie pod Salhe- 
jem zdobywa stopień szefa brygady.

Tak. Ale przecie to wiecznie 
trwać nie może. Liczba ran, ran 
„szczęśliwych" nie może być nie­
skończona. I nawet najszaleńsza 
odwaga, najwytrwalsze poszuki­
wanie niebezpieczeństw natknąć 
się muszą kiedyś na coś, co o- 
przeć się potrafi. Sułkowski opada 
z sił. Bonaparte każe mu odpo­
cząć. Odpocząć? Tak. To znaczy.

że Sułkowski przypomni sobie 
znów, że nietylko jest żołnierzem. 
I już pracuje z zapałem w świeżo 
założonym przez Bonapartego w 
Kairze Instytucie Egipskim, bu­
dząc znów podziw swych kole- 
gów-uczonych, zasiada w wydziale 
ekonomji politycznej, bada zasady 
jurysprudencji miejscowej, proce­
durę cywilną i karną, wychowa­
nie publiczne i wchodzi w skład 
komisji, która ma odpowiedzieć 
na zapytanie Bonapartego: „jakie 
udoskonalenia w rzeczonych dzie­
dzinach są wykonalne a zarazem po­
żądane przez ludność miejscową"...

I nagle, w najmniej oczekiwanej 
chwili ten człowiek fenomen, ten 
dwudziestokilkoletni wódz, maż 
stanu i uczony, który badając po­
trzeby życiowe fellahów egipskich 
rozwiązywał jednocześnie trudno­
ści sprawy włościaństwa w dale­
kiej Polsce, na pierwszy zew o gro- 
żącem niebezpieczeństwie przypo­
mina sobie, że jest żołnierzem. 
W czasie alarmu nocnego przed 
świtem d. 22 października r. 17£8 
w Kairze porywa za sobą kilku 
żołnierzy i obandażowany, osła­
biony od niezagojonych jeszcze 
ran rzuca się w siodło. Pędzi na 
rekonesans. Tuż za bramą miejską, 
na starem cmentarzysku, opadnięty 
zostaje ze wszech stron przez nie­
przyjaciela, pada rozsiekany w 
sztuki.

Ginie jak przedtem Pułaski Ka­
zimierz, jak w lat 15 potem książę 
Józef na koniu z szablą w ręku. 
Umiera jak rycerz zrodzony w Pol­
sce dawnej z wiarą niezłomną w Pol­
skę szczęśliwą, odrodzoną, nową.

Karol Koźmiński.
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WZOR  WYTRWAŁOŚCI
SŁAWNY PIĘŚCIARZ POLSKI—EDWARD RAN

Pierwszego maja przyjechał do 
Warszawy po trzyletniej przeszło 
nieobecności w kraju pięściarz pol­
ski Edward Ran, którego imię zdo­
było niepowszednią popularność i 
rozgłos w Stanach Zjednoczonych, 
ściągając na mecze — w których 
on uczestniczy — tłumy takie, ja­
kie są rzadkością nawet w kraju 
„wszelkich możliwości“, to jest w 
Ameryce. Na ostatniej walce Rana, 
jaka miała miejsce na krótki czas 
przed odjazdem jego na dwumie­
sięczny urlop do Polski, zebrało 
się w nowojorskim „Madison Gar­
den Square“ 60 tysięcy widzów.

Tak samo dzieje się i w innych 
miastach i stanach A.P., gdzie sym­
patyczny „Eddie“, jak nazwali go 
Amerykanie, zdobywa sobie w szyb- 
kiem tempie powagę i coraz większy 
rozgłos. O rozmiarach takiej po­
pularności nie będzie miał nikt u 
nas przybliżonego nawet pojęcia, 
o ile nie będzie wiedział czem jest 
sport dla każdego obywatela Sta­
nów Zjednoczonych, a zwłaszcza 
trzy jego odmiany: boks, rugby i 
base-ball.

Amerykanin tak się pasjonuje 
do wszelkiego rodzaju objawów 
tężyzny fizycznej, iż uprawianie 
hazardu na meczach sportowych 
jest na porządku dziennym, przy- 
czem w grę idą sumy niekiedy 
olbrzymie. Stawia się na tę lub 
ową drużynę, lub na tego lub in­
nego faworyta-boksera setki i ty­
siące dolarów... Nic więc dziwne­
go, że mecze piłkarskie lub pię­
ściarskie w Stanach—to prawdzi­
wa, brutalna nieraz walka.

W ostatnich paru latach — me­
cze „rugby“ (pewnej odmiany pił­
ki nożnej) zakończyły się śmier­
cią 45 uczestników na polu walki. 
To samo zdarza się niekiedy i na 
walkach bokserskich.

W r. 1931—podczas jednej z walk 
Rana z popularnym pięściarzem 
amerykańskim Billy Lighfem-wy- 
darzył się następujący wypadek. 
Billy Light podbił w pewnej chwili 
Ranowi lewe oko tak niefortun­
nie (a może umyślnie), że szew 
rękawicy bokserskiej rozdarł mu 
głęboko skórę tuż pod powieką. 
Biedny Ran zalany krwią, broczą­
cą obficie z rany, nie był w sta­
nie na razie zareagować odpowied­
nio i walka toczyła się dalej w 
atmosferze istnej jatki aż do 
chwili, gdy „Eddie" swym nieza­
wodnym ciosem w szczękę z knoc- 
kautował przeciwnika. Wśród wi­

dzów powstał niebywały zapał, a 
jednocześnie wśród krzeseł zauwa­
żono pewne zamieszanie; jakiś pan 
na widok Lighfa, leżącego bez 
czucia, zbladł i osunął się martwy 
na sąsiada, nie mogąc przeżyć 
straty, jaką przyniosło mu zwy­
cięstwo Rana nad Lighfem, na 
którego zagrał on—być może—ca­
łym swym majątkiem.

A teraz—zapytać wypadnie kim­
że jest ów Ran, knockautujący 
z pokiereszowaną i krwią zalaną 
twarzą przeciwnika—Ran—które­

go wołają często po imieniu, gdy 
idzie po Broadway—jednej z głów­
nych ulic potwornie rozrosłego No- 
wjego Yorku, Ran — który zdołał 
osiągnąć w Stanach Zjednoczo­
nych wśród tysięcy współzawodni­
ków w boksie nieprzeciętną popu­
larność dla swej pięści, a tern sa­
mem—przyczynił się i przyczynia 
bardzo pięknie do propagandy Pol­
ski za oceanem?

Cząstka zasługi w tej mierze 
przypada i Warszawie—bo jest on 
dzieckiem stolicy Polski.

Od najmłodszych lat swego ży­
cia Edward Ran—staje do ciężkiej 
walki o chleb, który zdobywać 
musi nietylko dla siebie.

Po wielu złych chwilach, do­

staje się on wreszcie jako robot­
nik do fabryki „Granat" na Pra­
dze, gdzie pracuje przez dwa lata. 
Rzecz szczególna! Zamiłowany od 
pierwszych lat dzieciństwa w spor­
cie i ruchu fizycznym — biedny, 
kilkunastoletni chłopiec marzy o 
tern, by zdobyć wykształcenie tech­
niczne i wybić się zczasem na 
tern polu. Ponieważ cechą chara­
kterystyczną Rana jest wytrwa­
łość, energja i pracowitość, więc 
uczęszcza on wieczorami na kursy 
dokształcające.

Pewnego wieczoru (w 1926 r.) 
jeden z kolegów Rana zaciąga 
młodzieńca na Miodową do loka­
lu „Y. M. C. A.“ (popularnej „Imci"), 
gdzie odbywał się trening bokser­
ski. Ta chwila zdecydowała o przy­
szłości Rana, gdyż od tego dnia 
spędza on cały swój wolny czas 
bądź na przypatrywaniu się wal­
kom pięściarskim, bądź na nauce 
boksu.

Niezwykłe zalety „Renusia" jako 
kandydata na boksera zwróciły 
niebawem uwagę por. Laskow­
skiego oraz znanego boksera-ama- 
tora Junoszy-Dąbrowskiego. Dzię­
ki nim — Ran, wtajemniczony w 
różne niezawodne ciosy pięścią, 
nabiera takiego rozmachu, iż nie­
bawem staje się sam instruk­
torem i poczyna występować pu­
blicznie na meczach.

Jest on bezgranicznie zamiłowa­
ny w boksie i nic—żadne niepo­
wodzenie nie jest w stanie znie­
chęcić go do osiągnięcia wyma­
rzonego celu.

Ani braki materjalne ani trud­
ności techniczne nie są w stanie 
zahamować Rana w raz powzię­
tym zamiarze. Przed trzema laty 
wyjeżdża on wreszcie na własne 
ryzyko i bez żadnych prawie za­
sobów pieniężnych najpierw do 
Paryża, gdzie angażuje go znany 
manager francuski Leclair i wy­
wozi do Ameryki. 1 znów — po­
czątki są bardzo ciężkie, bo trud­
no niezmiernie wybić się niezna­
nemu nikomu, młodemu boksero­
wi polskiemu. Wreszcie jednak 
karta niepowodzeń odwraca się i 
Ran, zaangażowany przez „króla" 
managerów amerykańskich—Billy 
Duffy’ego, osiąga zwycięstwo za 
zwycięstwem, dzięki którym dro­
ga do osiągnięcia tytułu bokser­
skiego „mistrza świata" (w wadze 
średniej) być może nie jest już 
daleka.

7 . K.
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Japońóki pociąg pancerny Zamaskowane działo przeciwlotnicze

S I Ł A  Z B R O J N A  J A P O N J I
Plan reorganizacji i uzbrojenia 

sił zbrojnych Japonji ustalony w 
roku 1925 został osiągnięty w ro­
ku 1931, t. j. w przededniu zbroj­
nego wystąpienia.—Reorganizacja 
ta w ogólnych zarysach dotyczyła 
zmniejszenia stanów ilościowych 
wojska lądowego w czasie pokoju 
z 240.000 żołnierzy na 200.000, a 
uzyskane z tego powodu oszczęd­
ności w budżecie wojskowym prze­
znaczone zostały na uzbrojenie w 
nowoczesny sprzęt oraz rozbudo­
wę lotnictwa wojskowego i broni 
pancernej. Walki pod Szanghajem 
i w Mandżurji wykazały, że wojsko 
japońskie stanęło na kontynencie 
Azji doskonale przygotowane.

Trudno jest jeszcze przewidzieć 
ostateczny wynik zbrojnego wy­
stąpienia Japonji—faktem jednak 
jest, że dotychczas osiągnięte suk­
cesy są wspaniałe, zawdzięczając 
sile zbrojnej, wobec której nawet 
Sowiety zagrożone i mocno pod­
cięte w swych interesach na Da­
lekim Wschodzie nie mogą wydo­
być z siebie zdecydowanego posu­
nięcia.

Gdyby Japonja nie opierała swej 
polityki na kontynencie Azji na 
potężnej sile zbrojnej, 
postawa Sowietów była­
by z pewnością zupełnie 
odmienna od obecnej. 
Zadziwiającą powściągli­
wość wykazują również 
St. Zjedn. Am. Północnej 
aczkolwiek niechętnie pa­
trzą na pomyślny dla Ja­
ponji rozwój wypadków.

Zamach bombowy w 
Szanghaju podczas defi­
lady wojsk japońskich 
przed gen. Szirakawą da­
je Japonji jeszcze więcej 
podstaw do radykalnych 
posunięć politycznych na 
kontynencie Azji.

Wojsko japońskie w czasie po­
koju składa się z 17 dywizyj pie­
choty.

ponadto: 4-ch brygad kawalerji, 
4-ch brygad artylerji ciężkiej, 
3-ch pułków i 8 bataljonów ar­

tylerji fortecznej,
2-ch pułków artylerji przeciw­

lotniczej,
2-ch pułków łączności,
2-ch pułków saperów kolejowych, 
1-go pułku czołgów,
8-miu pułków lotniczych.

P i e c h o t a .
Dywizja piechoty ( w o j e n n a )  

składa się z:
— 2-ch brygad piechoty, każ­

da po dwa pułki piechoty,
— 1-go pułku artylerji polo we j,
— 1-go pułku kawalerji,
— 1-go bataljonu saperów,
— kompanji łączności,
— oddziału chemicznego (do 

walki i obrony przeciwgazowej).
Na wypadek wojny Japonja jest 

w stanie w pierwszym rzucie zmo­
bilizować ogółem do 34 dywizyj 
piechoty, w dalszej kolejności 
ilość dywizyj może być powiększo­
na do liczby 55.

Pułk piechoty tworzą trzy ba- 
taljony strzeleckie, jeden bataljon 
artylerji towarzyszącej, oraz plu-

da się z trzech kompanij strzelec­
kich i jednej kompanji ciężkich 
karabinów maszynowych.

W skład kompanji strzeleckiej 
wchodzą trzy plutony (każdy z 
3-ch sekcyj strzeleckich i 3-ch 
sekcyj ręcznych karabinów ma­
szynowych) oraz sekcje: łączności, 
pionierów i przeciwgazowa.

Bataljon artylerji towarzyszącej 
składa się z 2-ch kompanij; każda 
z nich uzbrojona jest w działka i 
moździerze.

K a w  a l e r j  a.
Pułk kawalerji przy dywizji 

piechoty (wojennej) składa się z 
2-ch szwadronów oraz plutonów: 
łączności i pionierów. Każdy zaś 
szwadron z 3-ch plutonów. Pluton 
z 3-ch sekcyj, z których jedna 
ręcznego karabina maszynowego.

Pułk kawalerji wchodzący w 
skład brygady kawalerji składa 
się z 4-ch szwadronów.

A r t y  l e r j a .
Pułk artylerji lekkiej tworzą 

3 dywizjony (po trzy baterje) — z 
których dwa dywizjony uzbrojone 
są w działa 75 mm, jeden zaś w 
haubice 120 mm.

Artylerja ciężka uzbro­
jona jest w działa 150 
mm i 225 mm.

Artylerja forteczna po­
siada jeszcze działa ty­
pów przestarzałych.

L o t n i c t w o .  
Wielkie manewry ma­

sowego użycia lotnictwa 
w roku 1925 w rejonie 
Osaka z udziałem lotnic­
twa cywilnego wykazały 
potężny rozwój lotnictwa 
japońskiego w ostatnich 
latach. Obecnie rozwa­
żany jest w Japonji pro­
jekt stworzenia specjal-

tony łączności i pluton konnych nego ministerstwa aeronautyki. 
zwiadowców (lub narciarzy). Stan osobowy wojsk lotniczych

Każdy bataljon strzelecki skła- (wraz z lotnictwem morskiem)

Brat cesarza Japonji jako dowódca kompanji
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wynosi w czasie pokoju 16.800 żoł­
nierzy. Stan aparatów wynosi 584 
czynne i 254 rezerwowe, ponadto 
329 czynnych (morskich) na lotni­
skowcach. 472—lotnictwa ochrony 
wybrzeża.

Lotnictwo morskie posiada 5 
lotniskowców przebudowanych z 
wielkich krążowników, w tern są 
dwa krążowniki „Kaga" i „Akagi" 
po 28.000 tonn—rozbrojone na mo­
cy uchwał międzynarodowych.

Marynarka wojenna.
Marynarka japońska posiada:
10 pancerników,
38 krążowników linjowych i 

lekkich,
119 torpedowców i kontrtorpe­

dowców,
80 łodzi podwodnych.
Ponadto jest ona bardzo po­

ważnie wzmocniona lotnictwem 
morskiem i lotnictwem obrony 
wybrzeża.

Stan osobowy marynarki wyno­
si 6750 oficerów i 67 tysięcy ma­
rynarzy.

Ogólny tonaż marynarki wo­
jennej w roku 1927 wynosił 703 
tysiące tonn.

Służba w wojsku japońskiem.
Ustawa o powszechnym obo­

wiązku służby wojskowej ma moc 
obowiązującą tylko w stosunku do 
obywateli państwa narodowości 
japońskiej.

Ustawa ta przewiduje: 
służbę czynną w wojsku siałem:

2 lata faktycznej służby,
5 lat i 4 miesiące pogotowie 

I rzutu,
10 lat pogotowie 11 rzutu.
Służbę w rezerwie (obejmuje 

wszystkich nadliczbowych ^przy 
poborze, a zdolnych do służby w 
wojsku):

12 lat i 4 miesiące — rezerwa 
I rzutu.

12 lat i 4 miesiące — rezerwa 
11 rzutu.

Służbę w pospoUtem ruszeniu:
do 40 lat życia — 1 rzut,
od 40 do 60 lat życia—11 rzut.
Wiek poborowy 20 lat.
System poborowy—terytorjalny.
Przysposobienie wojskowe 

wszystkich nieobjętych poborem 
(rocznie około 500 tysięcy) pro­
wadzone jest w specjalnych ośrod­
kach. W roku 1929 ilość ośrodków 
przysposobienia wojskowego wy­
nosiła 15.000, przy z górą 172 
Ijona ćwiczących.

Celem podniesienia poziomu kor­
pusu podoficerów zawodowych 
wojska od roku 1927 zostały zor­
ganizowane specjalne szkoły, któ­
rą każdy kandydat na podoficera 
zawodowego musi ukończyć z wy­
nikiem co najmniej zadowalają­
cym.

N A S Z E  S P R A W Y
DO OGOŁU KOLEGOW MAJ-' 

STRÓW UZBROJENIA
Świadomi postępu, pragnąc w szech­

stronnie zaspokoić potrzeby ogółu ko r­
pusu podoficerskiego, pismo nasze w 
najbliższym  czasie otw iera dział dla 
specjalistów  m ajstrów  uzbrojenia.

W dziale tym umieszczane będą a r­
tykuły, które służyć mają swoim cen­
nym m aterjałem  do uogólnienia wia­
dom ości fachowych i do doskonale­
nia się m ajstrów w swoich specjalno­
ściach, by tem wydatniej pracow ać w 
wojsku, jak i w późniejszym czasie po 
przejściu na em eryturę w zawodzie 
cywilnym . Dział dla m ajstrów  uzbro­
jenia w „W iarusie“ obejm ować będzie: 
nasze uzbrojenie, jego fabrykację, na­
prawę i konserw ację, przepisy, roz­
kazy i rozporządzenia, dotyczące u- 
zbrojenia, zm iany słow nictw a i opi­
su, zmiany konstrukcyjne, ulepszenia 
sprzętu i nadesłane projekty, spraw y 
personalne m ajstrów  i zbrojm istrzów , 
ustaw odaw stw o przemysłowe, sprawy 
osobiste, koleżeńskie oraz skrzynkę 
zapytań i porad technicznych.

W projekcie przew idziane są cykle 
artykułów z dziedziny rysunków  tech­
nicznych, tecbnologji, kaligrafji tech­
nicznej, geom etrji i algebry, uw'zględ- 
nianycb na kursie m ajstrów i zb ro j­
mistrzów.

Nad zorganizowaniem  tego działu 
dla m ajstrów  uzbrojenia pracuje tym ­
czasowy kom itet, składający się z do­
świadczonych m ajstrów, którzy upro­
sili do poparcia tej akcji pp. ofice­
rów  z dep. uzbr., arty lerji i piechoty, 
wykładowców szkół wojskowych i in ­

żynierów w ytw órni uzbrojenia. Nie­
chaj nikogo nie zabraknie przy 
naszej nowej pracy. Niech każdy m aj­
ster będzie stałym  abonentem  „Wia- 
rusa“, rozumiejąc jego rolę i znacze­
nie w śród nas.

Silni jednością, drogą stałego po­
rozum iewania się we w szystkich 
spraw ach naszego życia, możemy się 
spodziewać, że zapoczątkowane dzieło 
da wspaniałe wyniki. Nasze artykuły, 
skrzynka zapytań i porad technicz­
nych doprow adzą do takiego rozrostu, 
iż pismo nasze „W iarus“ nie będzie wy­
chodziło w tak szczupłych ram ach, 
jak obecnie, ale nabierze szerszego 
znaczenia.

W szystkich zainteresow anych kole­
gów prosim y o niezwłoczne zgłosze­
nie się do b iura informacyjnego „W ia­
rusa", mieszczącego się w Podoficer- 
skiem  Kasynie Garnizonowem, W ar­
szawa, ul. Królewska 2, w godzinach 
wieczorowych.
W im ieniu tymczasowego kom itetu

Prezes Zarządu Koła Przyjaciół 
„W iarusa"

A. Emanuel Rahczuk st, m. w. 
za zgodność:

Andrzejewski Wojciech st. m. w.

O DOBRĄ PRASĘ
W życiu codziennem  każdego oby­

watela, każdego społeczeństw a i naro­
du znaczną rolę odgrywają pisma co­
dzienne, czyli t. zw. „prasa".

Dzisiejszego człowieka interesuje 
wszystko, interesuje go to co się dzie­
je w jego k raju  i poza krajem. Życie 
obecne w szystkich narodów  jest tak 
ciekawe i interesujące, że trudno

się oprzeć, by nie wziąć do rąk 
gazety lub innego pisma i nie zaspo' 
koić swojej ciekawości i co się dzieje 
poza nami, w świecie. Przejawy co­
dziennego życia ludzkiego dają nam 
tyle wrażeń, tyle uczuć i złudzeń, iż 
nieraz trudno pogodzić się z faktami, 
jakie po sobie następują. To też chęć 
czytania gazet, tygodników i m iesięcz­
ników jest dziś powszechna. Czytają 
w ięc gazety wszyscy. Jednym  celem 
gazety jest zaspakajanie ciekawości 
z przejawów codziennego życia ludz­
kości,- drugim  urabianie czytelnika na 
dobrego obyw atela kraju.

Niestety u nas w Polsce są także 
dzienniki, o których nie można pow ie­
dzieć by starały się czytelników swych 
urabiać na dobrych obywateli. Na wy­
bór pisma baczną musimy zwracać 
uwagę. Musimy wszędzie, a więc i tu 
pamiętać, że Polska to jest święta 
rzecz, którą należy kochać i której 
trzeba być w iernym  —m usim y pam ię­
tać, że niczem, a więc ani pismem, ani 
drukiem  nikom u nie wolno godzić w 
jej całość, w jej m ajestat, że kto sprze­
ciw ia się jej praw u ten jest zdrajcą 
Ojczyzny.

Od kogo żołnierz ma się dowiedzieć 
o tem?

Od Was, koledzy-podoficerowie.
Od Was zależy, by przychodzący do 

koszar rek ru t został w krótkim  czasie 
praw dziw ym  żołnierzem-obyw'atełem, 
wzorem cnót żołnierskich, by mógł po­
kochać swą Ojczyznę prawdziw’ą mi- 
łościąobyw atelską—by s |a ł się jej w ier­
nym synem —by myślał o Polsce jak 
o dobrej Opiekunce. ogn.
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CO ROBIĆ POZA SŁUŻBĄ.
Pobyt żołnierza w wojsku m usim y 

rozpatryw ać ze strony służbowej i 
pozasłużbowej. Do pierwszej strony 
należą w szystkie ćwiczenia, względnie 
istotne szkolenie — zapraw ianie oby­
w atela do rzem iosła żołnierskiego, do 
drugiej—czas wolny od ćwiczeń, k tó ­
ry  poza wypoczynkiem, zużyw^a żoł­
nierz na różne rozryw ki indyw idualne, 
czy też zespołowe, organizowane przez 
przełożonych. Tego czasu „pozasłużbo­
wego", jes t dość sporo, przedew szyst­
kiem w dni świąteczne, z którem i czę­
sto żołnierz nie wie w prost co ma zro­
bić. W braku zorganizowanych rozry ­
wek w kompanji, żołnierz wychodzi 
poza koszary, i nieraz godzinami bez 
żadnego celu błąka się po ulicach 
narażając się na różnego rodzaju 
pokusy. O bserwując niejednokrotnie 
tych „spacerowiczów" i widząc bez­
celowość tej „rozrywki" (stw ierdzaną 
najczęściej przez nich samych), przy­
chodzę do wniosku, że w kierunku 
tym  dla podoficera szczególnie m łod­
szego (bo nie obarczonego obowiązka­
mi rodzinnem i) otw iera się bardzo 
wdzięczne pole do popisu. Ileż to gier, 
wycieczek poza miasto, zbiorow ych 
zabaw i tym podobnych rozryw ek 
przy dobrych chęciach można dać 
żołnierzowi w dni wolne od zajęć? 
Inicjatyw a podoficera m usi tu być 
bezwzględnie jak najszerzej w ykazyw a­
na. Podoficer bowiem, najlepiej pow i­
nien znać upodobania żołnierza i w ie­
dzieć co m ianow icie może mu stw o­
rzyć miłą atm osferę w czasie wolnym 
od zajęć.

Jak wiadomo, w czasie wolnym od 
zajęć przeważnie uczymy żołnierza 
śpiew ać i częstokroć upraw iam y to do 
przesytu. Śpiewanie naszych pięknych 
polskich piosenek jest w praw dzie 
bardzo nazew nątrz efektowne, jednak 
z chwilą, gdy żołnierza zaczyna lo nu­

dzić, należy siłą rzeczy przystąpić do 
jakiejś innej rozryw-ki. Jak organizo­
wać takie rozryw ki chcę w łaśnie w 
kilku słowach powiedzieć.

W jednym  z pułków arty lerji lek­
kiej dowódca zachęcił podoficerów, 
aby w każdą niedzielę jeden z dyw i­
zjonów urządzał jakąś zabawę dla żoł­
nierzy, na którą przybywać będą inne 
dywizjony. Natychm iast też z n ieby­
wałym impetem we wszystkich w ol­
nych od zajęć chw ilach przystąpiono 
do organizowania „występów" i o- 
becnie, już trzecią niedzielę z rzędu 
żadnego arty lerzysty  nie widzi się na 
mieście, gdyż każdy duszą i ciałem 
oddany jest rozryw ce w pułku. Na za­
bawę taką, jak ostatnio, złożyło się: 
mała, hum orystyczna jednoaktówka, 
kilka pieśni żołnierskich, kilka odegra­
nych „skom binow anych" kawałków 
przez skom binowaną naprędce or­
kiestrę, kilka „solo" tańców w spół­
czesnych wykonanych przez żołnierzy, 
deklam acje i znów śpiew, zaś na za­
kończenie jeden z oficerów w sposób 
bardzo przystępny dla wszystkich w y­
głosił dłuższy odczyt na tem at radja. 
Na przedstaw ieniu poza rodzinam i 
wojskowem i było wiele osób cyw il­
nych, które w dniu tym przybyły w 
odwiedziny do sw oich synów i braci. 
Całość wypadła pom yślnie i szczegól­
nie na młodszych żołnierzach oraz na 
osobach cyw ilnych w yw arła duże 
wrażenie.

W chw ili obecnej w kierunku tym 
w poszczególnych dywizjonach pułku, 
o którym  wspominam, wre praca, jak 
w szkole przed egzaminem. Ileż to 
często napraw'dę utalentow anych sił 
spotkać można wśród naszych szarych 
żołnierzy! Ileż to wesołości, przejęcia 
się zadaniem  i hum oru daje taka za­
bawa!

A więc do pracy i na tem także 
polu! ^

PODOFICEROWIE 
ADM. KANC.

W artykule Nr. 18/32 z dn. 1 maja 
b. r. kolega A. F. z 22 p. p. zarzuca mi 
niewłaściwość m oich m yśli co do w y­
szkolenia podoficerskiego w służbie 
adm. kanc. Zgadzam się w zupełności 
z tem, że młodzi podoficerow ie mają 
być użyci w linji, a s tarsi podofice­
row ie w eterani, jak lo kolega A. F. na­
zywa na funkcji. Kolega A. F. pisząc 
zarzuty odnośnie m oich wniosków w 
artykule Nr. 18, nie wziął pod uwagę, 
że: taki stan długo istnieć nie może, 
jeszcze 2 lub 3 lala, starzy podofice­
row ie pójdą z wojska, młodzi będą 
stale w linji a kto będzie w kance- 
larji?

Dziś spotykam  i spotykałem  dużo 
wypadków, że stary  podoficer, p rzy­
dzielony do kancelarji z linji, nie ma 
najmniejszego pojęcia, silą faktu, o p ra ­
cy kancelaryjnej; tw ierdzenie moje nie 
jest błędne, bo sam na w łasne oczy 
takie w ypadki widziałem i widzę każde­
go dnia. To jest jeszcze za mało, że 
len stary  podoficer-w eleran, znużony 
długoletnią pracą, posiada 7 kl. szkoły 
powszechnej albo naw et kurs dokształ­
cający.

Młodzi podoficerow ie jeszcze gorzej 
się nie nadają do prac w kancelarjacb, 
bo jako tacy zapraw ieni są w jednym  
kierunku pracy w linji, coś podobnego, 
jak rzem ieślnik, gdy jest kraw cem  nie 
może być szewcem i naodw rót.

Kolega A. F. widocznie nie zrozu­
miał m oich myśli, k tóre dążą do lep­
szego ju tra  i dobra służby wojskowej. 
Kolega z pew nością nie jest kancelistą, 
że staw ia mi takie poważne zarzuty.

Jako długoletni pracow nik kancela- 
ryjny zdaję sobie najzupełniej spraw ę 
ze słuszności moich myśli.

J. K., st. sierż.

Z N A S ZEG O  ŻY C IA
BANDERA DO POŁOWY

O. R. P. „Genei'ał H aller" dotknęła 
żałoba. Z naszego grona zabrała nagle 
śm ierć w spółtow arzysza broni ś. p. 
bosm anm ata Skrzypczaka Józefa. Tym 
razem w yrw ała ona z pośród nas m ło­
de, jeszcze w iele obiecujące życie. Ma­
rynarkę w ojenną pozbaw iła dzielnego 
podoficera. Ojczyznę jednego z obroń- 
cóvv.

Ś. p. bosm anm at Skrzypczak Józef 
zgasł w dniu 1 maja 1932 r., opatrzony 
św. sakram entam i. Pogrzeb odbył się 
dnia 6 maja b. r. na cm entarzu oksyw­
skim. W kondukcie żałobnym  wzięli 
udział oprócz rodziny, dowódca okrę­

tu, oficerowie, podoficerowie, załoga 
oraz liczni znajomi i koledzy zma- 
rlego.

Cześć Jego pamięci!
B. Domagalski, mat.

O R. P. „Generał Haller’*

Z ŻYCIA
„RODZINY WOJSKOWEJ" 

GARNIZONU KUTNO
Istniejące od kilku lat „Koło Rodzi­

ny Wojskowej" w Kutnie, liczące 86 
członkiń i 50 członków nadzw yczaj­
nych (p .p . oficerowie i podoficerowie), 
z chw ilą objęcia pracy przez nowy 
zarząd (p. p. Hoszowska—przew odni­

cząca, Kusiowa—wice-przewodnicząca, 
Dwornicka — sekretarka, Landowa — 
zast. sekretarki, Grzegorczykowa — 
skarbniczka, Solińska — zast. skarb ­
niczki), dzielnie pełni swe zadanie, 
a mianowicie: opiekuje się wdowam i 
i dziećmi po w ojskowych, udziela po­
mocy m aterjalnej poszczególnym człon­
kom. Poza tem koło nawiązało kontakt 
z Polskim Czerwonym Krzyżem, przy­
szło z pom ocą powodzianom w w oje­
w ództwach wileńskiem, białostockiem  
i nowogródzkiem, oraz Polskiej Macie­
rzy Szkolnej w Gdańsku, wzięło żywy 
udział w akcji organizującej kolonje 
letnie ^wysyłanie dzieci z gimnazjum i 
szkół powszechnych), zasilając poważ-
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nemi funduszami loterję, związaną 
z tem i kolonjami. Koło bierze także 
udział w komitecie walki z bezrobo­
ciem, (zbiórki spisy i opieka nad ro ­
dzinami, dożywianie), prenum eruje 
„Polskę Zbrojną, Bluszcz, Kobietę 
Współczesną". Zarząd Koła powołał 
do pracy kilka sekcyj a mianowicie* 

1) Sekcja Kult. Oświatowa organizuje 
odczyty na tem aty pedagogiczno-psy­
chologiczne, z wiedzy ogólnej i lite ­
rackiej, urządziła w dniu 6 grudnia 
ub. roku „Mikołaja" wraz z komedyjką, 
chórem , deklam acjam i i tańcami. 2) 
Sekcja Sportow a—prowadzi strzelanie 
dla pań, tennis, siatkówkę, jazdę kon­
ną i t. p. 3) Sekcja Opieki nad dziec­
kiem — otworzyła z dniem 1,111.32 r. 
przedszkole do którego uczęszczają 
nasze najmłodsze pociechy, organizuje 
odczyty dla członkiń, oraz prenum e­
ru je  „Dziecko i Matkę." 4) Sekcja Sa­
n itarna — w ystarała się o zniżki dla 
członkiń w aptece u lekarzy i u leka­
rzy - dentystów , organizuje odczyty z 
dziedziny higieniczno - sanitarnej i 
współuczestniczy w kursach pielę­
gniarsko - sanitarnych, urządzonych 
przez Polski Czerwony Krzyż, a pod 
kierow nictw em  lekarza 37 pp. mjr. dr. 
Kusia. 5) Sekcja kształcenia zawodo­
wego—prowadzi naukę szycia, kroju i 
robót ręcznych. 6) Sekcja dochodów  
niestałych urządziła herbatkę tow a­
rzyską, sobótkę, loteryjkę dla dzieci, 
zabawę wiosenną, majówkę, kiermasz 
z wystawą prac pań, przeznaczając 
dochód z powyższych im prez na Polski 
Czerwony Krzyż. W r. ub. Zarząd Ko­
ła wysłał jedno dziecko do Rabki, u- 
dzielając 50^ zniżki.

Dzięki usilnym  staraniom  Komen­
danta garnizonu ppłk. dypl. Hoszow­
skiego Koło Rodziny Wojskowej otrzy­
mało własny lokal, w którym  m ieści 
się przedszkole. W lokalu tym pod 
przew odnictw em  p. Hoszowskiej, zo­
stała otw orzona św ietlica, w której 
członkinie mogą spędzać chwile w ol­
ne od zajęć domowych.

St. sierż. H. Soliński

3 MAJA W GARNIZONIE KOWEL
Uroczystość w dniu 3 maja rozpo­

częła się nabożeństwem , po którem

o g, 11.45 przed dowódcą 27 dyw. 
piech. p. gen. W ołkowickim  i m iej­
scowym starostą, przedefilow ały od­
działy wojskowe garnizonu Kowel, od­
działy P. W., hufiec młodzieży szkol­
nej i cały szereg organizacyj i związ­
ków cyw ilnych.

Ulice, którem i m aszerowało wojsko, 
zaległ wielotysięczny tłum publiczności.

Prawdziwa radość i zadowolenie 
malowało się na twarzach widzów, 
gdy przed ich oczami przesuw ały się 
zw arte oddziały wojskowe.

W ieczorem tegoż dnia, staraniem  
miejscowego społeczeństwa, odbyła się 
w sali kina miejskiego akademja ku 
uczczeniu rocznicy Konstytucji 3 maja.

ŚWIĘTO 3-GO MAJA W PIŃSKU
W dzień uroczystości trębacze ode­

grali o g. 7 pobudkę, poczem odpra­
wiona została uroczysta msza św. i 
doniosłe patrjotyczne kazanie wygło­
sił ks. proboszcz, kapelan garnizonu 
Olesiński.

Jednocześnie we wszystkich św iąty­
niach innych wyznań odpraw ione zo­
stały nabożeństw a dziękczynne, na k tó ­
rych były delegacje wojskowe.

Po nabożeństw ie odbyła się defilada 
przed kom endantem  garnizonu, p. płk. 
Zawiślakiem, starostą powiatowym, 
p. Bołdokiem, przedstaw icielam i du ­
chowieństwa, władz państw ow ych i 
samorządowych.

O g. 15 dowódca pułku uroczyście 
w ręczył zdobyte przez podoficerów i 
strzelców odznaki grenadjerskie oraz 
sznury strzeleckie strzelcom.

Zaznaczam, że odznak takich nadano 
bardzo dużo, gdyż 84 p. p. jest m i­
strzem  arm ji w strzelaniu zespołami 
i pierwszym  zdobywcą proporca strze­
leckiego 30 dyw izji piechoty.

O g. 16 w św ietlicy pułkowej odby­
ła się uroczysta akademja, urządzona 
staraniem  korpusu podoficerskiego 
84 p. p , na której był obecny p. płk. 
Zawiśłak z małżonką, pp. oficerowie, 
starosta powiatowy p. Bołdok i podo­
ficerowie z rodzinam i w pełnym kom ­
plecie. Salę wypełniała po brzegi na­
sza najmłodsza brać żołnierska.

Tuliszka, st. sierż.

Z  ż y c i a  i J o t y l U  p i ń ó k i e j

Z ŻYCIA PODOFICERÓW 49P.P.
Korpus podoficerów zaw. 49 p. p. 

w dniu 2 maja b. r. św ięciłdzień im ie­
nin swego dowódcy p. ppłk. dypl 
Grabowskiego Zygmunta, który trw ale 
zapisał się w sercach naszych, dzięki 
swej ojcowskiej trosce i opiece jaką 
nas otacza.

Wyrazem tego było złożenie życzeń 
przez delegację oraz wręczenie kw oty 
253 zł. 50 gr. zebranych przez korpus 
podoficerów pułku do dyspozycji p. 
pułkownika na cele społeczno-huma­
nitarne.

A. Piąkoś, st. sierż.

3 MAJA W 1 KOMPANJI GRA­
NICZNEJ W KAŁAHARÓWCE 

BATALJON „SKAŁAT“
Rocznicę Konstytucji 3 maja ob­

chodziliśm y bardzo uroczyście. Po 
mszy świętej i kazaniu odbył się w 
św ietlicy kompanijnej poranek w k tó­
rym  m. in. podoficerowie służby czyn­
nej odegrali obrazek sceniczny p. t. 
„Pod Belwederem".

O g. 13 w yruszył od budynku slraż- 
nicy uroczysty pochód, w yprzedza­
ny oddziałem banderji w krakow ­
skich stro jach w składzie 50 ludzi. Po­
chód przeszedł wszystkie ulice wioski 
a dźwięki orkiestry, śpiewy i okrzyki 
uczestników roznosiły sławę uroczy­
stości hen poza Zbrucz.

O g. 14 pochód udał się na jed ­
no z sąsiednich wzgórz, gdzie nastą­
piło przem ówienie porucznika Jurasa 
na tem at uroczystości, a następnie 
przem ów ienie p. Wyspiańskiego w ję ­
zyku ruskim  na ten sam temat dla 
ludności w iejskiej.

Następnie odbyły się zawody strze­
leckie, lekkoatletyczne i zabawy ludo­
we, w których bra li udział po więk­
szej części chłopcy wiejscy.

Wieczorem odbyła się zabawa ta ­
neczna, z której dochód przeznaczono 
na dokończenie tablicy pamiątkowej 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

kapral Słota Józef

ŚWIĘTO NARODOWE W KOMI- 
SARJACIE STR. GR. CHORZELE

Dzień św ięta narodowego 3 maja 
w Komisarjacie Straży Granicznej Cho­
rzele, obchodzono uroczyście. Dzięki 
staraniom  kom itetu, udział w uroczy­
stości, poza strażą graniczną, brały 
władze sam orządowe, strzelec, P, W. 
i W. P"., oraz straż ogniowa i m iej­
scowe społeczeństwo.

Już od wczesnego ranka, miasto 
przybrało wygląd świąteczny. Wszyst­
kie niem al domy ozdobiono zielenią 
portretam i bohaterów  i barw am i na- 
rodow em i. Do spotęgowania uroku 
przyczyniła się piękna słoneczna po-
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Z  u r o c z y s t o ś c i  j  m a j a  w P i ń s k u  
Podczas nabożeństwa Oddziały miejscowego garnizonu

goda w godzinach rannych, jakby 
spełniająca życzenie oddziałów, b io ­
rących udział w obchodzie. Rano o 
g. 9 zo&tała odpraw iona msza św. 
w miejscowym  kościele' parafjalnym  
dla m łodzieży szkolnej. Po mszy św. 
poranek muzyczny dla dziatw y w 
św ietlicy  straży ogniowej. Następnie 
o g. 11 uroczyste nabożeństw o ce­
lebrow ane przez m iejscowego p ro ­
boszcza, na które przybyły wszystkie 
organizacje ze sztandaram i. Po nabo­
żeństwie odbyły się zawody drużyn 
sportow ych na placu szkolnym.

Chmielewski A.

ŚWIĘTO 3 MAJA W PAWŁO­
WICACH

W przeddzień św ięta o g. 20 od­
była się ogólna zbiórka związków a 
m ianowicie Kolejowego Przysposobie­
nia W ojskowego na czele z kom en­
dantem  p. Kowalikiem W łodzim ie­
rzem, grupy pow stańców  śląskich z 
dow ódcą baonu p. Doleżykiem oraz 
Związku Strzelców z p. Strzelczakiem 
Franciszkiem .

Po uform owaniu pochodu, który skła­
dał się z 450 członków, przy dźwiękach 
orkiestry Kolejowego Przysposobienia 
W ojskowego i pochodniach, przem a­
szerowano przez wioskę Pawłowice, 
poczem udano się na miejsce biwaku, 
gdzie przygotow any był obficie za­
opatrzony bufet, zaś rozpalone ogni­
ska przypom inały niejednem u byłem u 
w ojskowem u czasy w ojenne. W cza-*«  ̂
sie biwakowania przygrywała orkie­
stra oraz śpiew ały związki, poczem p. 
Doleżyk wygłosił odczyt na temat; 
„Położenie Polski przed rokiem 1791“, 
podkreślając w ielkie znaczenie Kon­
sty tucji 3 maja.

W końcu swego odczytu prelegent 
wzniósł okrzyk na cześć P. Prezydenta 
Ignacego Mościckiego i Marszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego, poczem orkie­
stra  odegrała hym n narodow y.

Nazajutrz o g. 9 związki p rzyby­

ły na uroczyste nabożeństwo które 
celebrow ał ks. proboszcz Niedziela. 
Po nabożeństw ie uform ow ano pochód 
i odbyła się defilada przed miejscową 
władzą gminną, poczem odbył się 
wspólny obiad na sali p. Pałasza w cza­
sie którego st. ogn. w stanie spoczyn­
ku M arkiten Leon przedstaw ił ogól­
ny zarys dziejów K onstytucji 3 maja, 
wznosząc w końcu okrzyk na cześć P re­
zydenta Rzplitej i Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, co zebrani podchw ycili 
jednogłośnie. Następnie w miejscow^ej 
szkole powszechnej pod kierów, p. 
Pitleka dziatw a szkolna wygłosiła w ie­
le w ierszy okolicznościow ych a po 
deklam acjach odśpiewano szereg p ie­
śni.

O g. 18 odbyła si.ę zabawa tanecz­
na na efektownej sali p. Barczyń- 
skiego udekorowanej bardzo starannie.

L M stały prenumerator

ZE SZKOŁY PODOFICERSKIEJ 
70 P. P.

Po sześciomiesięcznej p racy  dnia 
20.III r. b. zakończony został kurs 
szkoły podoficerskiej 70 p. p. Kurs ten 
zorganizowany z kompanji strzelec­
kich  (90 uczni) i kom panji k. m. (43 
uczni) trw ał od 20.IX r. z. do 18.111 
r. b. Z ogólnej liczby 133 zdało egza­
min końcowy z wynikiem  b. dobrym  
dobrym  i dostatecznym  125 uczni (8 
egzaminu nie zdało) z których wyszło: 
53 kaprali i 66 st. strzelców . Pozosta­
łych 6 zdało egzamin bez awansu. 
Dnia 20.111 r. b. odbyło się w św ietli­
cy bataljonu szkolnego uroczyste roz­
danie św iadectw , czego dokonał do­
wódca pułku p. płk. dypl. Mozdynie- 
wicz. Po tej uroczystości wszyscy 
uczniow ie z now onaszytem i dystynk­
cjami i z uśm iechniętą miną rozjechali 
się na urlop świąteczny, by wypocząć 
po trudach  szkolnych i pow rócić do 
dalszej pracy przy szkoleniu now o­
przybyłych rekrutów .

F. Z.

ŚWIĘTO 54 P. P. W TARNOPOLU
Dnia 3 maja r.b . 54 p.p.obchodził swe 

święto pułkowe, które w r. b. p rzesu­
nięte zostało z dnia 11 kw ietnia na 
dzień 3 maja.

Na program  św ięta (obchodu) zło­
żyło się dnia 2 maja uroczyste nabo­
żeństwo w kościele parafialnym  za 
poległych na polu chwały, apel pole- 
łych, uroczysty capstrzyk i akademja 
żołnierska. Nazajutrz po uroczystem  
nabożeństw ie w kościele parafjalnym 
odbył się przegląd i defilada wojska 
oraz stowarzyszeń i dekoracja zasłu­
żonych dla pułku odznaką pułkow ą 
a sportow ców  P. O. S. przed pom ni­
kiem Mickiewicza.

Po defiladzie —wspólny obiad żoł­
nierski na dziedzińcu koszar, w k tó­
rym  wzięli udział; przedstaw iciele 
wojska całego garnizonu, samorządów 
m iasta, delegacje innych bratn ich  p u ł­
ków i organizacyj cywilnych. W tym 
samym czasie odbył się rów nież w spól­
ny obiad podoficerski w którym  wzięli 
udział: dowódca 12 dyw. piech. wraz z 
gronem  oficerów, oraz delegacje in ­
nych bra tn ich  pułków  i organizacyj 
cyw ilnych.

Pod koniec uroczystości nastąpiła 
zabawa podoficerska w kasynie pod- 
oficerskiem , którą zaszczycili swoją o- 
becnością pp. dowódca dyw izji i do­
wódca 54 p. piech. oraz różne dele­
gacje.

/. K. st. sierż.

Z ŻYCIA POWOJENNEGO POD­
OFICERÓW ZAWÓD. 8 P. P. LEG.

Po wojnie, pułk stanął na leżach 
pokojowych. Zaczęła się praca inna, do 
której też zabrał się usilnie korpus 
podoficerski pułku. Na wstępie po­
m yśleliśm y o lokalu w którym  mogli­
byśmy się zbierać. Za staraniem  kole­
gów i przy poporciu ówczesnego do­
wódcy pułku płk. dypl. Endel - Ragisa 
otrzym aliśm y lokal, lecz tu no­
wy kłopot się w yłonił — brak golów-
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ki; trzeba było kasyno wyremontować, 
ażeby mu nadać wygląd miłego ogni­
ska, jak rów nież zakupić odpowiednią 
ilość mebli, obrazów i t. p.

Na ten cel opodatkowaliśm y się na 
dość poważną sumę, bo po ukończe­
niu rem ontu koszta wyniosły około 15 
tysięcy złotych. Dziś posiadam y kasy­
no składające się: z sali bilardow ej, 
sali gier, palarni, stołow ni, bufetu oraz 
sali balowej, posiadam y bilard, radjo, 
prenum erujem y różne pisma i t. p.

Prócz powyższego od k il­
ku lat wre praca kulturalno- 
oświatowa wynikiem  czego 
jest, że 12 z pośród nas zo­
stało oficerami, następnie 
wszyscy podoficerowie za­
wodowi, którzy nie posia­
dali 7 klas szkoły powszech­
nej, uzupełnili ten cenzus 
Niezależnie od wszystkiego 
powyższego zaczęliśmy m y­
śleć o stronie m aterjalnej.
W roku 1927 zawiązuje się 
„P^undusz Podoficerski Sa­
mopomocy", z bilansem  w 
roku 1932 zamknięlym sumą 
587(57 zł 52 gr.

W ostatnich czasach z inicjatyw y 
dowódcy pułku ppłk. Załuski Jana 
cały korpus podoficerski ubezpiecza 
się na życie wraz z rodzinam i w P. 
K. O. Jednocześnie korpus podofice­
rów zaw. pułku postanaw ia stw orzyć 
stałe „pożegnanie" kolegów odchodzą­
cych z korpusu naszego na nową d ro ­
gę życia, co ujęte zostało w statut, 
poniższy:

1) Udzielenie zapomogi bezzw rot­
nej „pożegnalnej" podof. zaw. 8 p. p. 
Leg. ma na celu pożegnanie ko­
legi przy odejściu z pułku, wskutek 
przeniesienia w stan spoczynku, prze­
niesienia na cyw ilną posadę, przenie­
sienia do innego oddziału (pułku) i 
wskutek nie przedłużenia służby za­
wodowej podof. zawód., na wypadek 
śm ierci podoficera zapomogę otrzym u­
je rodzina.

2) W ysokość zapomogi ustala się

na sumę 1000 złotych (tysiąc) oraz 
przy przeniesieniu do innego pułku 
(oddziału) tylko 500 złotych. Równo­
cześnie Zarząd P. F. P. zastrzega so­
bie praw o, w wypadku o ile odcho­
dzący podoficer zawodowy ma dług 
i pilne zobowiązania, należność po­
trącić.

3) Rozdzielaniem zapomogij poże­
gnalnej, zajmuje się Zarząd Podoficer­
skiego Funduszu Pożyczkowego 8 p 
p. Leg., odpowiedzialność za sum ien-

Z  obchodu Jwięta narodowego w Puławach

ne wykonywanie swych czynności 
związanych z udzieleniem  zapomogi, 
ponosi Zarząd P. F. P.

4) Każdy członek P. F. P. 8 p. p.
Leg. nabyw a praw a do zapomogi bez- 
zw rotnej-pożegnalnej, gdy przesłużył 
6 lat W' charakterze podoficera zawo­
dowego, z tego 5 lat w 8 p. p. Leg. Przy- 
tem był przez ten czas członkiem P.F.P.

5) Kapitał zbierany jest z dobro- 
wolnego opodatkow ania się w wyso­
kości 2,50 zł. m iesięcznie. Zebrany ka­
pitał do czasu udzielenia go odcho­
dzącemu koledze jest pożyczany człon­
kom P. F. P. i procentuje wyłącznie 
na cel zapomogi. W w ypadku o- 
dejścia podoficera zawodowego z puł­
ku w takim  okresie, w którym  po­
wyższa kwota nie będzie w ystarcza­
jąca t. j. nie osiągnie wysokości 10(X) 
złotych lub 500 zł. wówczas na w nio­
sek prezesa P. F. P. brakującą kwotę

uzupełnia się z konta P. P\ P., poczem 
następuje zw rot funduszowi po w pła­
ceniu składek miesięcznych na cel za­
pomogi pożegnalnej.

6) Pozbawia się prawa otrzym ania 
zapomogi bezzwrotnej pożegnalnej le ­
go podoficera zawodowego, który zo­
stał zwolniony z wojska za: kradzież, 
malwersację, oszustwo, sprzeniew ie­
rzenie, szpiegostwo, rozbój i inne 
przestępstw a hańbiące m undur żoł­
nierski, podpadające pod kodeks karny.

W wypadku takim podoficer 
zawodowy staje przed sądem 
koleżeńskim, który bada sp ra­
wę i rozstrzyga o udzieleniu 
zapomogi pożegnalnej.

7) Wręczenie zapomogi 
bezzwrotnej pożegnalnej, od­
bywa się każdorazowo przez 
zwołanie walnego zgroma­
dzenia P. F. P. Po krótkiem  
przemówieniu prezes wręcza 
należną sumę odchodzącem u 
koledze.

8) Z dniem 1 stycznia 1932 
roku zostają potrącane sk ład­
ki w wysokości 2 zł. 50 gr. 
miesięcznie od członka. U-

dzielanie zapomogi rozpocznie się z 
dniem 1 stycznia 1933 roku.

9) Podoficerowie zawodowi, którzy 
nie uzyskali praw  do otrzym ania za­
pomogi bezzwrotnej pożegnalnej,zgod­
nie z par. 4, a którzy wpłacili składki 
na ten cel otrzymują przy wcześniej- 
szem odejściu z pułku zw rot w płaco­
nych wkładek wraz z procentam i.

Niniejszy sta tu t został uchw alony 
jednogłośnie i ma moc obowiązującą 
tak długo dokąd będzie istn iał F un­
dusz Samopomocy.

Prócz powyższego posiadamy jeszcze: 
sąd koleżeński, komisję małżeńską, 
sekcję ubezpieczeniową na życie, 
spółdzielnię, kółko strzeleckie oraz po­
siadamy własne konto w P. K. O. i w 
Banku Gospodarstwa Krajowego.

Obecnie nosim y się z zamiarem za­
łożenia kręgielni i kortu lennisowego.

JAROSZ.
— No, co nowego?
— Tylko to, że od dziś staję się ja­

roszem.
— Zapewne wskutek zalecenia le­

karza?
— Nie, tylko rzeźnik kategorycznie 

oświadczył, że odmawia mi kredytu na 
mięso.

U LEKARZA.

— Więc ostatecznie co panu dolega 
najbardziej?

— Panie doktorze, mówiąc prawdę, 
najbardziej dolega mi teściowa.

HUMOR
W BYŁEJ ARMJl ZABORCZEJ.

Jakiś generał został ranny w bok. 
Odstawiono go do ambulatorjum. Leżąc 
na stole operacyjnym, widział jak leka­
rze nieporadnie dłubali w jego ranie. 
Wkońcu, doprowadzony do ostatecz­
ności, krzyknął:

— Czego szukacie tam?
— Szukamy kuli.
— To jej tam nie znajdziecie, bo, ku­

lę mam w kieszeni.

Z ROZMÓWEK NA „TAŃCUJĄCEJ 
SALI”.

— Panie Antoni, dlaczego pan mnie 
w tańcu klepie po plecach?

— Przez przyzwyczajenie, panno Aga­
to, bo ja służę na poczcie i ciągle na­
klejam marki.

— A, to teraz rozumiem.

ZŁODZIEJSKA PRETENSJA.

— Te, Antek, grypsnąłeś gościowi de­
wizkę — to rozumiem, ale pocoś mu je­
szcze pięścią zajechał w facjatę?

— A bo to takie oszukane ścierwo— 
dewizkę miał, ale bez zegarka.
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STRZELECTWO A OLIM P JA D A
Cały świat sportu i tężyzny fizycznej 

żyje dziś tern jednem słowem — Olim- 
pjada, na treść którego składa się ol­
brzymi wysiłek młodzieży wszystkich 
cywilizowanych narodów.

We wszystkich pięciu częściach świa­
ta wre gorączkowa praca pod hasłem 
przygotowań do Igrzysk olimpijskich. 
Intensywnie trenują zawodnicy z pod 
znaków wszystkich niemal sportów.

Tylko wśród strzelców rok olimpijski 
nie zaznacza się żadnem ożywieniem, 
a przeciwnie nawet spodziewać się moż­
na w tym roku pewnego osłabienia za­
interesowania.

Strzelanie bowiem nie wchodzi do 
programu Igrzysk olimpijskich. Trzeba 
to powiedzieć otwarcie — z wyraźną 
szkodą dla swej popularności i rozwoju.

Z programu igrzysk skreślono strze­
lectwo w 1925 r., prźyczem kierowano 
się jednym względem rzeczowym i dwo­
ma względami „zasadniczemi”.

Od 1897 r. co roku odbywają się 
strzeleckie mistrzostwa świata. Prze­
ciwnicy strzelectwa na Igrzyskach olim­
pijskich powiadali tedy, że zbędne jest 
urządzanie jeszcze drugich wszechświa­
towych zawodów strzeleckich, w dodatku 
obsyłanych niewątpliwie przez tych sa­
mych zawodników.

Taki był wzgląd rzeczowy.
Ze względów zasadniczych wypowia­

dano się przeciwko strzelectwu, uważa- 
żając je za sport militarystyczny i pra­
gnąc Igrzyska olimpijskie uwolnić od 
wszelkiego pierwiastku militarystycz- 
nego.

Wreszcie z racji tolerowania w spor­
cie strzeleckim premij pieniężnych zwo­
lennicy „czystego amatorstwa”, byli 
przeciwnikami strzelectwa jako sportu 
— zawodowego.

Nie potrzeba tłumaczyć, że stanowi­
sko takie jest najzupełniej niesłuszne.

Zarzut, iż strzelectwo jest sportem 
militarnym, jest o tyle nierozsądny, że 
do programu Igrzysk olimpijskich wcho­
dzi nie mniej militarna hippika i szer­

mierka, nikomu w niczem nie wadząc 
i oczu nie kłując.

Jeśli chodzi o zarzut zawodowstwa, 
to istotnie zwyczajowo przyjęło się w 
strzelectwie, że choć strzelania konkur­
sowe nie są wyposażane w nagrody pie­
niężne, jednak specjalne strzelania po­
łowę oraz ćwiczebne odbywają się o pre- 
mje w gotówce. Są one traktowane ja­
ko danie okazji przynajmniej lepszym 
strzelcom odbicia sobie znacznych ko­
sztów treningu strzeleckiego.

Wówczas bowiem, kiedy zawodnik u- 
prawia-ąc/ inną gałąź sportu, poświęca 
tylko swój czas i wysiłek, nawet ekwi­
punek sportowy otrzymując z klubu, 
strzelec, prócz czasu i wysiłku ponosi 
znaczne koszty wyekwipowania się w 
odpowiednią broń oraz stale ponosi 
koszta amunicji. Zdobyte premje mają 
mu to zrekompensować.

Osobiście nie jesteśmy nietylko entu­
zjastami, ale nawet zwolennikami tego 
systemu. Trudno jednak nie przyznać, 
że strzelcy pomimo otrzymywania w nie­
których strzelaniach premij pieniężnych, 
są znacznie bardziej — amatorami od 
wielu „amatorów” w olimpijskiem tego 
słowa znaczeniu.

Pozostałoby jeszcze rozpatrzeć wzgląd 
rzeczowy.

Niezawodnie organizowanie w jednym 
roku strzeleckich mistrzostw świata i 
strzeleckich zawodów olimpijskich nie 
miałoby żadnej racji bytu. Jednak włą­
czenie mistrzostw do programu Igrzysk 
olimpijskich ogromnie przyczyniłoby się 
do podniesienia zainteresowania się te- 
mi zawodami.

Udział w strzeleckich mistrzostwach 
świata jest bardzo kosztowny, to też co 
roku staje do nich stosunkowo niewiel­
ka grupa narodów, przeważnie przodu­
jących w sporcie obrony narodowej. 
A i te narody coraz częściej wysuwają 
konieczność rzadszego urządzania mi­
strzostw. Raz na cztery lata, w czasie 
Igrzysk olimpijskich, mistrzostwa gro­
madziły liczne zapisy, co roku zaś spo­
tykałoby się mniejsze grono współza­

wodników najwyższej klasy. O tern, jak 
większe zainteresowanie budzą zawody 
olimpijskie od zwykłych, może świad­
czyć zestawienie ilości narodów, uczest­
niczących w zawodach strzeleckich I- 
grzysk olimpijskich w Paryżu w 1924 r. 
i rozgrywanych przedtem i potem mi­
strzostw świata. W roku 1921 uczestni­
czyło 5 narodów, w 1922—8, w 1923 w 
Ameryce 2, w 1924 w Olimpjadzie 16 i 
w 1925—8.

Ze względu na ogólne znaczenie 0- 
łipjady łatwiej jest zawsze zdobyć śro­
dki na ekspedycję olimpijską, do której 
przywiązuje się większe znaczenie, niż 
na inne zawody.

Przytem strzelectwo w większości 
krajów jest sportem masowo uprawia­
nym, a w wielu — jest sportem liczą­
cym w swych szeregach największą i- 
lość zwolenników. Igrzyska olimpijskie 
zaś poza piłką nożną koncentrują za­
wody wszystkich najpopularniejszych 
w skali światowej sportów.
Wszystko więc przemawia za włączeniem 
strzelectwa zpowrotem do programu o- 
limpijskiego. Nie mogą naszem zdaniem 
przeszkodzić temu nawet nieszczęsne 
premje pieniężne, skoro bogate nagrody 
pieniężne nie stały na przeszkodzie za­
chowaniu w programie Igrzysk konkur­
sów hippicznych.

Jest wkońcu jeden ważny ideowy 
wzgląd przemawiający za restytuowa­
niem strzelectwa. Igrzyska olimpijskie 
nowożytne wzorowane są na greckich. 
Trudno więc zrozumieć jak można wy­
kluczyć z nich sport obrony narodowej, 
skoro Grecy tak wielkie znaczenie przy­
wiązywali do obrony ojczyzny i w swo­
ich igrzyskach dawali temu tak wybit­
ny dowód.

Międzynarodowy związek strzelecki w 
latach olimpijskich zawsze powierza or­
ganizowanie swych mistrzostw krajom, 
które organizują igrzyska. Chodzi więc 
tylko o oficjalne wprowadzenie strze­
lectwa do programu Igrzysk. Stać się to 
może naturalnie dopiero w 1936 r.

s. b.

Przedstawiciele sportu strzeleckiego u P. Prezydenta Rzplitej
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p o b y t u  o c h o t a i k ó w 
U M arszałka Piłsudskiego

w ł  o s k ic h W  a r s z  a w i e
Przed mogiłą Nieznanego Żołnierza

W ŁONIE rządu rozważana jest 
obecnie sprawa zredukowania 
wydatków budżetowych o 20q 

milj, złotych. Sumę tę rząd zamierza w 
połowie uzyskać z redukcji wydatków 
personalnych a resztę—rzeczowych. Po­
wstał projekt w tej chwili zupełnie re­
alny obniżenia już od 1 czerwca pobo­
rów wojskowym i pracownikom pań­
stwowym od 5 do 10 procent. Nowa 
obniżka płac według autorytatywnych 
oświadczeń jest koniecznością państwa, 
gdyż wskutek zmniejszenia się wpły­
wów—należy za wszelką cenę zachować 
równowagę budżetową. Redukcja pobo­
rów ma niedotyczyć Warszawy.

R a d a  Ministrów ma uchwalić pro­
jekt dekretu o połączeniu w je­
den urząd Ministerstw: Rolnic­

twa i Reform Rolnych. Idzie to po linji 
wniosków komisji dla uprawnienia ad­
ministracji, która doszła do przekona­
nia, że nie ma żadnych rzeczowych mo­
tywów, które mogłyby przemawiać za 
koniecznością utrzymania odrębnej ad­
ministracji reform rolnych.

Plan organizacyjny Min. Rolnictwa i 
Reform Rolnych przewiduje istnienie 
trzech departamentów: ekonomicznego, 
produkcji rolnej i urządzeń rolnych i 
leśnych, oraz biura personalnego, wy­
działu ogólnego i samodz. wydz. woj­
skowego.

Połączenie obu tych mini­
sterstw jak również komuni­
kacji i robót publicznych wy­
datnie odciąży budżet pań­
stwa bez uszczerbku dla prac 
resortowych tych ministerstw.

B a w i ł a  w  Polsce dele­
gacja włoskich komba­
tantów. którą podej­

mowali: Prezydent Rzplitej.i 
Marszałek Piłsudski. Przyjazd 
włoskich ochotników zacieśnił 
jeszcze silniej węzły łączności 
z Polską, czemu niejednokrot­
nie nasi goście dawali ser­
deczny wyraz.

W przemówieniu do Pana Marszałka 
przewodniczący Coselschi m. inn. po­
wiedział:

„Patrząc na Pana Marszałka, który dla 
dzieła niepodległości, dał najwięcej, 
przypominamy sobie jednocześnie, że 
stworzył Pan dla swojej ojczyzny woj­
sko.

Dziś znaleźliśmy się w obliczu wol­
nego państwa polskiego i możemy po­
dziwiać to dzieło, które jest wielkie, na­
pawające dumą i godne tego utrwale­
nia, jakie w sercach Polski odczuwamy.

Widok walecznych żołnierzy waszych 
w sercach naszych—kombatantów wło­
skich—w^zbudza podziw.

Przynosimy dla Ciebie, Panie Marszał­
ku, szczere życzenia od wszystkich wo- 
lontarjuszy Włoch w których łączą się 
uczucia narodu włoskiego.

Oby Bóg zechciał najdłużej zachować 
Cię, Panie Marszałku, dla miłości swe­
go narodu, która Pana otacza, gdyż na­
ród polski widzi połączone nierozerwal­

nie z Twoją pracą na rzecz Twojej oj­
czyzny, największe szczęście własne”.

Na odjezdnem z Warszawy prezes 
właściwych gospodarzy, zw. legjonistów 
płk. Sławek wygłosił b. charaktery­
styczne zdanie, które oby nasi goście 
zapamiętali:

„Prosimy Was, byście w układaniu 
swych wrażeń, gdy idzie o rezultaty na­
szych wysiłków państwowo-twórczych 
stosowali miarę czasu i pamiętali, że za­
ledwie od 12 lat pracujemy nad odbu­
dową państwa z wiekowych gruzów i po 
świeżej pożodze.

Zrobiliśmy dotychczas niewiele, ol­
brzymi trud czeka nas jeszcze i nie wy- 
doła mu ani nasze pokolenie, ani przy­
szłe. Ale praca nasza jest spoista, cel 
jej będzie osiągnięty ponieważ przenika 
ją ten ogień wewnętrzny, który dobrze 
znacie”.

T

P. Prezydent RzpLitej na Jwi^cie kos'cioła 
ewangelickiego w Warszawie

RAGICZNA i niespodziewana 
śmierć prezydenta Doumera, któ­
ry zaledwie niecały rok pełnił 

tę odpowiedzialną funkcję — postawiła 
Francję przed koniecznością nowej e- 
lekcji. Tym razem zgromadzenie naro­
dowe w Wersalu wybrało 14-ym prezy­
dentem Republiki Francuskiej prezesa 
senatu Alberta Lebrun’a.

Nowy prezydent Albert Lebrun uro­
dził się w r. 1871 w Lotaryngji. Po u- 
kończeniu szkoły powszechnej uczęsz­

czał do liceum w Nancy, które 
ukończył w r. 1892. Następnie 
kształcił się w Ecole des Mi- 
nes, którą ukończył jako’pierw- 
szy uczeń, uzyskując w r. 1896 
tytuł inżyniera za pracę o ko­
palniach i salinach. W r. 1900 
zostaje wybrany po raz pierw’̂- 
szy deputowanym. W r. 1911 
jest ministrem kolonji w gabi­
necie Caillaux i odgrywa do­
niosłą rolę w czasie zajścia 
pod Agadir. W gabinecie Poin- 
carego w r. 1912 objął tekę 
kolonji. W r. 1913 jest wybrany 
wiceprezydentem izby, ponow­
nie jednak obejmuje tekę kolo­
nji w gabinecie Doumergue’a.
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Pierwszy piiot-kobieta w Chinach 
p. Tex Rankin

W listopadzie r. 1917 jest ministrem 
w gabinecie Clemenceau. Po zakończe­
niu wojny w r. 1918 obejmuje tekę mi­
nistra oswobodzonych terenów. Rok 1919 
oznacza koniec karjery minister- 
jalnej prezydenta Lebruna. W ro­
ku 1920 zostaje wybrany senato­
rem i jest wkrótce desygnowany 
jako stały członek komisji roz­
brojeniowej w Genewie przy Li- 
dzę Narodów.

W r. 1920 został wybrany wi­
ceprezydentem senatu, a w sierp­
niu tegoż roku zostaje prezesem 
rady administracyjnej autono­
micznej kasy amortyzacji, na któ- 
rem to stanowisku odgrywa nie 
zwykle doniosłą rolę, przyczy­
niając się do sanacji finansów 
francuskich. W maju r. 1931 po 
wyborze p. Paul Doumer’a na 
prezydenta Rzeczypospolitej, zo­
staje wybrany prezydentem se­
natu, ażeby zkolei zostać prezy­
dentem Francji.

Prezydent Albert Lebrun znany jest 
z przyjaznego ustosunkowania się do 
Polski, czemu niejednokrotnie dawał 
wyraz zarówno w enuncjacjach publicz­
nych, jak i w stosunkach prywatnych.

P OBUDKI, jakimi się powodował mor­
derca Gorgułow przy swym niec­
nym czynie, są w dalszym ciągu 

przedmiotem badań i śledztwa. Były pre­
zydent Millerand oświadczył, że osobiste, 
zasięgnięte przez niego iniormacje pozwa­
lają stwierdzić publicznie i w sposób 
jak najbardziej kategoryczny, że mor­
derca prezydenta Doumer’a należy do 
regularnych sił bolszewickich. Ku temu 
przekonaniu skłania się większa część 
opinji francuskiej, tern więcej, że w prze­
szłości Gorgułowa jest cały szereg mo­
mentów niejasnych, czyniących z niego 
typowego anarchistę bez skrupułów.

O TWARTY po długiej przerwie 
parlament Rzeszy stał się wi­

downią niezwykłych ataków na­
cjonalistycznych. Kilkakrotnie zabierał 
głos b. minister Reichswehry Groener, 
który odważył się z instrukcji tajnej 
organizacyj hitlerowskich na wschodzie 
zacytować następujący fragment:

"Mniejsze polskie oddziały należy od­
rzucić, na wypadek zbliżania się więk­
szych regularnych jednostek, oddziały 
hitlerowskie winny zająć rejony naka­
zane rozkazem operacyjnym”. Jako przy­
czynę tego zarządzenia komenda główna 
organizacyj hitlerowskich wymienia ko­
nieczność trzymania bojówek do bezpo­
średniej i wyłącznej dyspozycji Hitlera. 
Minister oświadczył w związku z tern, 
iż na wypadek zagrożenia granic pań­
stwa — państwo ma prawo żądać po­
słuszeństwa od każdego Niemca, tern 
samem też od każdego hitlerowca i sa­
mego Hitlera.

Ta rzeczoAva odpowiedź stała się przy­
czyną dymisji Groenera. Uległ on sile 
niemieckich generałów, stojących na

wanych z sympatją we wszystkich pra­
wie krajach świata i stanowiących or­
ganizację apolityczną. Organizacja skau­
tów, służąca idei zbliżenia międzynaro- 
wego, musi pod względem ubioru być 
zupełnie inaczej traktowana, aniżeli na- 
przykład pewna organizacja polityczna, 
w której dopatrzeć się można dążeń 
wywrotowych w stosunku do statutu 
wolnego miasta i której członków spo­
tyka się W' mundurach na ulicach 
Gdańska.

W końcu pismo komisarza generalne­
go Rzplitej Polskiej podkreśla, że n a ­
prężona sytuacja wewnętrzna na którą 
powoływał się również senat, nie jest 
następstwem rzekomej kampanji prasy 
polskiej, lecz skutkiem akcji zupełnie 
innych czynników\ Dowodem tego sen­
sacyjne alarmy, rozpowszechniane o- 
statnio w części prasy zagranicznej przez 
specjalnie sprowadzonych koresponden­
tów.

Jest faktem, że słowa naszego ko­
misarza nie odniosły żadnego skutku. 
Gdańsk coraz wyraźniej idzie na pasku 

nieprzytomnej polityki Hitlera.

s

Niezwykła droga

czele Reichswehry. Jest to dla całej po­
lityki Niemiec fakt bardzo znamienny.

S ENAT gdański odmówił wydania 
pozwolenia na odbycie zlotu har­
cerzy polskich z okazji uroczy­

stości gdańskiego hufca skautów pol­
skich, powmłując się na zakaz zgroma­
dzeń pod gołem niebem oraz na zakaz 
dla członków zagranicznych politycz­
nych organizacyj noszenia mundurów.

Senat zakomunikował generalnemu 
kamisarzowi Rzplitej Polskiej, że dla 
polskich organizacyj skautowskich wy­
jątku czynić nie zamierza.

W związku z powyższem komisarz 
generalny Rzplitej Polskiej wystosował 
do senatu gdańskiego pismo, w którem 
podkreśla, że przepisy o mudurach or­
ganizacyj politycznych nie mogą być 
stosowane do ubioru harcerzy, trakto­

T. ZJEDN. stoją w obliczu 
niebezpieczeństwa rozru­
chów 8-miljonowej armji 

bezrobotnych, chyba że rząd 
związkowy wyda niezwłocznie za­
rządzenia, mające na celu zwal­
czanie bezrobocia.

Przedstawiciel amerykańskiej 
federacji pracy Mac Grady o- 
świadczył, że, o ile głód trwać 
będzie nadal lub wzrośnie, otwar­
ta zostanie droga do re>volucji. 
Pewne niepokoje w miastach 
przemysłowych zbagatelizowano, 
oświadczając, iż były one orga­
nizowane przez komunistów. 
Uczestnicy tych niepokojówjsą 
jednak dalecy od komunizmu, 

a ’pragną jedynie chleba, w każdym 
razie i tam źle.

^Zawody jportowe» Reichówehry
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/^o/70^v X I Muzy. Tysiąc kilkaset roz­
głośni i dziesiątki miljonów rodjosłu- 
chaczów — oto wielki triumf, jaki od­
niosło radjo w całym świecie w kilka 
zaledwie lat po zastosowaniu tego ge- 
njalnego wynalazku dla potrzeb najszer­
szych mas. Olbrzymia ilość radjosłu- 
chaczów rozsianych po całej kuli ziem­
skiej, to najlepszy sprawdzian popular­
ności radja, które jest najbardziej no­
woczesnym i demokratycznym środkiem 
dostarczającym wszystkim nietylko roz­
rywki, ale wiedzy i strawy duchowej. 
Wiele szpalt w dziennikach całego świa­
ta zajęły opisy cudownych właściwości 
radja i jego zastosowania, lecz niepo­
miernie mniej wie przeciętny radjosłu- 
chacz stojący zdała od studjów radjo- 
wych i aparatur nadawczych, o tej nie­
zmiernie żmudnej i trudnej pracy jaką 
wykonywać muszą jak rok długi kie­
rownictwa programowe i techniczne po­
szczególnych rozgłośni. Trudności te 
bez względu na różnice w szerokościach 
geograficznych, bez względu na różnice 
kultur i ras są na całym świecie mniej 
więcej te same.

Przy dzisiejszym stanie techniki radjo- 
wej, iłtóra jeszcze ciągle posuwa się na­
przód siedmiomilowemi krokami, przy 
masowej produkcji coraz to tańszych a- 
paratów radjowych, radjo przestaje być 
luksusem, a staje się dostępne nawet 
dla ludzi niezamożnych. Stacja nadawcza, 
której programy przeznaczone są dla 
setek tysięcy, a nieraz i miljonów ra- 
djosłuchaczów, musi się liczyć przy u- 
kładaniu programów z upodobaniami i 
gustami różnych sfer i klas, z których 
pochodzą abonenci. Jeżeli się zważy, że 
radja słuchają tak ludzie o wysokiej 
kulturze, jak też i ludzie stojący na ni­
skim stopniu uświadomienia kultural­
nego i społecznego, a nawet analfabeci, 
to wówczas można sobie w przybliżeniu 
uprzytomnić jakiemi trudnościami naje­
żona jest praca w radjo, aby dała ona 
właściwe wyniki, to znaczy zadowalała 
nietylko sferę „wyższych dziesięciu ty­
sięcy” ale i masę, której radjo przede- 
wszystkiem służyć powinno. Mógłby 
ktoś wyciągnąć stąd właściwy wniosek, 
że radjo, chcąc służyć masie, musi iść 
tylko i wyłącznie drogą jak najbardziej 
popularnych programów. Nie. Prócz bo­
wiem zadowolenia gustów przeciętnego 
radjosłuchacza, radjo ma do spełnienia 
wiele zadań o charakterze społeczno- 
wychowawczym, które nakładają na nie 
duże obowiązki. I właśnie największą 
trudnością w pracy radjowej jest zna­
lezienie tego „złotego” środka, któryby 
zadowalał tak radjosłuchaczy o wyższej 
kulturze, jak też i radjosłuchacza prze­
ciętnego. Poprzez przystosowany do po­
trzeb społecznych i kulturalnych dane­
go kraju program radjowy, dążyć nale­
ży do podniesienia poziomu kultural­
nego masy radjosłuchaczów i zasypania 
przepaści dzielącej tę masę od rdzenia 
kulturalnego społeczeństwa. Radjowa 
praca postępująca w tym kierunku n a ­
trafia na wiele trudnych do przezwy­
ciężenia przeszkód tak, że przepływa 
ona ustawicznie między Scyllą a Cha­

rybdą upodobań tej lub owej sfery ra* 
djosłuchaczy.

Jakie są tory tej pracy i jej ciernie o 
tern wiedzą tylko ludzie stojący blisko 
radja. Ogół radjosłuchaczów nie orjen- 
tuje się w kulisach praćy radjowej. 
Chcąc zapoznać radjosłuchaczów z naj- 
ciekawszemi zagadnieniami pracy radjo­
wej, zajmiemy się w szeregu artykułów 
kolejno wszystkiemi sprawami związa- 
nemi z mikrofonem. A więc poprzez a- 
paraturę rozgłośni nadawczej, która jest 
podstawą tej pracy poprzez akcję kie­
rownictwa programowego, które dbać 
musi o to, aby każdy dzień w roku wy­
pełniony był zgóry ułożonym i przemy­
ślanym programem, zapoznamy się z 
warunkami i nieznanemi szczegółami 
pracy w studjo radjowem. Słuchowisko, 
odczyt, reżyser radjowy, prelegent, spe­
aker, reporter, aktor — oto pokrótce e- 
tapy, które oświetlą nam radjofonję od 
strony kulis radjowych.

Hasłem tego cyklu artykułów, które 
rozpoczną się od popularnego opisu a- 
paratury rozgłośni będzie:

„Krytykuj — lecz przedtem poznaj 
pracę radja i jej trudności!”

Odczyty. Dnia 12.V o godz, 16.20 inż. 
Czesław Taracha wygłosi odczyt p. t. 
„Kolej żelazna i pneumatyk", w związku 
z pokazem na linji „Plaiseaux Chartres" 
we Francji wozów, zaopatrzonych w 
specjalne pneumatyki, które toczą się 
po szynach z łatwością i szybkością 
wprost zadziwiającą. ^

Tegoż dnia o godz. 17.15 dr. Jerzy 
Szpakowski podzieli się z rad josłuchacza- 
mi wrażeniami lekarza, spoglądającego 
przez szybę okienną na ulicę, tętniącą 
życiem miasta.

Dnia 23.V o godz. 15.25 w odczycie p. 
t. „Samoloty komunikacyjne i komuni­
kacje lotnicze", p. Różałowski przedsta­
wi radjosłuchaczom dogodność i ko­
rzyści wypływające z szybkości podróży 
lokomocją napowietrzną.

Tegoż dnia wreszcie o godz. 17.10 o 
„Synu Napoleona" mówić będzie z War­
szawy p. Miłosz Gębarzewski. W pre­
lekcji tej przypomni p. Gębarzewski hi- 
storję pięknej polki Marji Walewskiej i 
jej syna, którego ojcem był Napoleon.

Dnia 24.V o godz. 16.20 transmitowa­
ny będzie ze Lwowa odczyt red. 
Alberta Mniszka, który wypowie się na 
temat — „Łowiectwa i przyrody".

Dnia 25.V o godz. prof. Henryk Palm- 
bach zastanowi się w odczycie p. t. 
„Książka, która spać nie daje" nad po­

wieścią Żeromskiego — „Przedwiośnie", 
która może być dla niejednego czytel­
nika źródłem najwyższego zastroskania
0 naszą współczesność i naszą przy­
szłość.

Tegoż dnia o godz. 17.10 p. Jan Buł­
hak w odczycie p. t. „Przez Ponary do 
Trok", transmitowanym z Wilna, podzieli 
się z radjosłuchaczami wrażeniami z 
wędrówek fotografa.
N Dnia 26.V o godz. 16.40 w odczycie p. 
t, „Boże Ciało w zwyczajach i obrzę­
dach" dr. Kazimierz Zawistowicz zapo­
zna radjosłuchaczów z tradycjami tkwią- 
cemi od dawien dawna w ludzie pol­
skim.

Nakoniec o godz. 17.15 z cyklu od­
czytów ilustrowanych — „Świat przez 
radjo" prof. Szafer wygłosi przed mi­
krofonem krakowskim prelekcję na te­
mat „Parków przyrody w Polsce".
- Dnia 27.V o godz. 15.25 transmitowa­
ny będzie z Wilna przez rozgłośnie ra- 
djowe odczyt p. Teodora Nagórskiego 
p, t. „Wilno jako centrum gospodarcze". 
Następnie o godz. 16.20 w odczycie 
transmitowanym z Krakowa p. t. „Czy 
można zmierzyć prawdopodobieństwo", 
prof. Witold Wilkosz przedstawi nowe 
poglądy na ujęcie prawdopodobieństwa
1 jego liczbowy wyraz.

Wreszcie o godz. 17.10 prof. Bohdan 
Richter po powrocie z Arabji opowie 
przed mikrofonem warszawskim o ha­
szyszu, przemytnikach, pościgu i bitwach 
w mało znanej pustyni arabskiej.

Dnia 28.V o god. 16.30 „O wpływach 
kosmicznych na życie ludzkie” t. j. o 
wpływach pogody, klimatu, gleby, krajo­
brazu, elektryczności, światła i ciepła 
mówić będzie dr. Tadeusz Frąckowiak 
z Krąkowa.

Feljetony. Dnia 33.V o godz. 22.30 red. 
Stanisław Dzikowski wygłosi w studjo 
warszawskiem feljeton p, t. „Paradoksy 
Wschodu". Będzie te szereg ciekawych 
uwag na temat tajemniczości Wschodu, 
która objawia coraz więcej cech nie­
przejednanej aktywności, wyrażając się 
w mniej lub więcej żywiołowych dąże­
niach odrzucenia przemocy europejskiej, 
pomimo pozornej kultury, przyjętej z 
Europy. Pomiędzy człowiekiem Wscho­
du i Zachodu istnieje, istniało i istnieć 
będzie na skutek różnic rasowych od­
wieczne nieporozumienie.

Dnia 24.V o godz. 20.00 dr. Franci­
szka Szyfmanówna w feljetonie p. t. 
„W grodzie Tarnowskich" oprowadzi 
radjosłuchaczów po dzisiejszym Tarno­
wie, skupiającym w swych murach pa­
miątki i zabytki sztuki polskiej, na któ­
rych jak krwawa plama ciąży przypo­
mnienie okrutnej rzezi szlachty przez 
chłopów.

Dnia 28.V o godz. 21.55 sędzia dlą 
nieletnich p. Wanda Wojtowicz - Gra­
bińska zajmie audytorjum radjowe fe- 
Ijetonem, który zatytułowała „Pogotowie 
opiekuńcze".

WYCIECZKA PODOFICERÓW 
K. O. P.

Dowództwo Korpusu Ochrony Po­
granicza organizuje w dniach 23—29 
maja b. r. krajoznawczą wycieczkę dla 
podoficerów, klórzy ukończyli z po­

stępem bardzo dobrym  roczny kurs 
nauki oby watelskiej, prowadzony przez 
Powszechny U niw ersytet Korespon­
dencyjny w W arszawie. Wycieczka za­
baw i w Warszawie 3 dni, w Poznaniu 
2 dni, w Gdyni i na Helu po 1 dniu* 
W czasie tym poznają uczestnicy wy­

cieczki—między innem i—dorobek pań­
stwa polskiego od chw ili jego wskrze 
szenia. W czasie pobytu w W arszawie 
rozdane będą uczniom świadectwa. 
Uroczystość tę obiecał zaszczycić swą 
obecnością p. m inister wyznań re li­
gijnych i oś w. publ.—Jędrzejewicz.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
1. LOGOGRYF

uł. sl. ogn. Franciszek Slaszak

Po wstawieniu wyrazów pierwszy i 
piąty rząd pionowy da rozwiązanie. 
Dla ułatwienia podajemy po kilka l i ­
ter z każdego wyrazu;

Znaczenie wyrazów:
1) cienki papier maszynowy, 2) po­

gardliwa nazwa amerykanów, 3) liak 
zdrobniale (nieortogr.), 4) kontur, 5) 
rodzaj zagadki, 6) pięciobój, 7) inaczej 
bezwiednie, 8) głowa państwa, 9) kla­
sycyzm, 10) ruina, 11) przeciwność od 
internat, 12) akt, 13) zakazuje, 14) sa- 
mowładca, l.'i) teleskop, 16) służy do 
podłożenia, 17) framuga okna, 18) lu­
biący dzieci, 19) tajemnice (ur, Eleusis), 
20j kierunek literacki

2. ZADANIE  
ul. plut. Michał Hładiuk

W kratki kwadratów wpisać pozio­
mo pięcioliterowe wyrazy o niżej po- 
danem znaczeniu. Kratki oznaczone 
gwiazdkami dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1.

1) obszary lasów w Tatrach, 2) fa­
natyczny asceta hinduski, 3) przepisa­
ny dokument—odpis, 4) miasto w Buł- 
garji, 5) kryte przejście.

2.
1) imię męskie, 2) gatunek arbuza,

3) gęsty las na bagnach Syberji, 4) 
kształt, układ, wzór, wielkość, 5) wstaw 
— rytmy.

3.
1) inaczej lud, 2) rabin sekty chasy- 

dów, 3) niewola tatarska lub turecka,
4) wichura z deszczem i piorunami,
5) dnie wolne od pracy.

4.
1) jezioro w Polsce, 2) gatunek drze­

wa podzwrotnikowego. 3) inaczej w y ­
datek, 4) rodzaj dywanu, 5) błazen.

MAGICZNE KW AD RATY  
uł. pluł. Michał llladiuk

49. SKŁADANKA

W kratki kwadratów wpisać wyrazy 
w ten sposób, by przy czytaniu tak 
pionowo jak i poziomo dały jed ­
nakowe brzmienie.

Znaczenie wyrazów:
1) rodzaj półszlachetnego kamienia, 

2) kleistą substancja roślinna (do wy­
robu opon), 3) bożek miłości, 4) waga 
samego opakowania towaru, 5) p rzy­
rząd wskazujący kierunek prostopadły 
do powierzchni ziemi, 6) naczynie do 
przechowywania popiołów zmarłych,
7) długa biała suknia duchowna, uży­
wana przez księży do mszy świętej,
8) władca Tatarów, 9) śpiewak cer­
kiewny, 10) wypadek pewny, rzeczy­
wisty, 11) innowierca u Żydów, 12) 
najwyższy kapłan Buddy.

Czas nadsyłania rozwiązań—3 tygodnie. 

NAGRODY
2 do rozlosowania pośród tych, któ­
rzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ. ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 15 ^WIARUSA"^

i6. REBU S
uł. sicrż. Wiktor Orlikowski 

TRZEŹW OŚĆ I MIARA, TO NAJLEPSI 
STRÓŻE NASZEGO ZDROWIA

47. LOGOGRYF M YŚLIW SK I 
ul. sl. sierż. Mieczysław Aleksa

ZA ROZW IĄZANIE TYCH ZADAŃ  
UZYSKALI:

10 punktów: sierż. Mniszak J., st.sierż. 
Wilusz W., p. Zarzembłowski W., sierż. 
Kaczmarek J., kapr Sawicki A., sierż. 
CzarnotaW., st. sierż. Rozwadowski K., 
st sierż. Lipowski F., p. Bekielewski F., 
st. sierż. Musialik E , sierż. Jabłonow­
ski C., sierż. Taraszkiewicz J,, sierż. 
Orlikowski W.

8 punktów: plut. Szymko M., p. Men- 
chenowa J., st. sierż. Aleksa M.

7 punktów: sierż. Frankowski A.,
5 punktów: p. Szczerbowska S., st. 

sierż Źórawski M , sierż. Biernat J., 
sierż Koziorowski E.

3 punkty: plut. Kosik T.

RAZEM  W CIĄGU CAŁEGO  
KONKURSU UZYSKALI:

p. Bekielewski F .—106, sierż. Czar- 
nota W.—106, sierż. Kaczmarek J .-106, 
sierż. Musialik E.—104, st. sierż. W i­
lusz W.—102, p. Zarzębłowski W.—102, 
plut. Szymko M. — 101, kapr. Sawicki 
A.—100, sierż. Frankowski A.— 96, sierż. 
Jabłonowski C.-96, sierż. Orlikowski 
W.—96, st. sierż. Rozwadowski K.—88, 
plut. Mniszak J.—86, ogn. Socha G.—77, 
p. Słaszakowa H.—77, st. ogn. Slaszak 
F\—77, sierż. Koziorowski E. — 76, st. 
sierż, Aleksa M.—71, st. sierż. Lipow^- 
ski F.—71, p. Menchenowa J. — 67, st. 
sierż. Źórawski M. — 67. sierż. Tara­
szkiewicz J.—65, st. ogn. Bielec M.—65, 
sierż. Gliniak A. — 64, st. sierż. Kosie- 
radzki J.—63, sierż. Kijowski A. — 53, 
plut. Kramer E.—52, st. ogn. Matuszak 
A.—48, sierż. Biernat J.- 39, plut. Da­
nilewicz B .-  35, kapr. Jahołkowski W. 
—34, p. DźwMgalski J.— 33, p Naleśnia- 
kowa—33, „J. S.“ z Tuczyna-32 . plut. 
Kolanek S. —31, p. Iwanow M.—30, plut. 
Kosik T.—30, ogn. Socha L.—29, sierż. 
Laskowski S.—24, plut. Purschel R.— 
22, plut. Bączkowski J. — 21, p. Koza­
kiewicz K, — 19, p. Jankowski J ,—19, 
plut. Pluciński S.—17, „ S z a ra k " -17, st. 
sap. Miętusiewicz W.—14. p. E jsrm onlt 
J. — 12, kapr. Sznajder T. — 12. plut. 
Słonczyński W —11, sierż. Biały P —11. 
p. Kamiński K. — 8, mat Kurek J .—8, 
plut. Pyka W. — 8, kapr, Arkuszewski 
C. — 8, plut. Kubiak F. — 6, st. sierż. 
Ossmann W.—6, p Szczerbowska S —6, 
plut. Slachowski A.— 6, bez nazwiska 
—6, Kaliński K.—5, p. Kurek F. — 5, 
sierż. Broncik P.—4, sierż. Bartkowiak 
F.—4, p. Majewska L.—4, plut. Mielech 
A.—4, sierż. Salamarha .T —4, plut. Zie­
lonka R. —3, st. sierż. Szpotakow’ski A. 
—2, kapr. Sieniewicz—1.

Przyznane nagrody ogłosimy w na­
stępnym numerze.



I N F O R M A T O R .
286. Wachm. Konarski Stefan. — Ofi­

cera tego nazwiska niema w wojsku. 
W ewidencji oficerów rezerwy również 
nie figuruje.

287. St. sierż Morawski Jerzy —Oko­
ło 18 lat na dzień 30 kwietnia 1933 r., 
za co przysługuje 47,2 procent uposaże­
nia czynnego posiadanego stopnia. Za­
sady zaliczenia służby wojskowej na 
froncie oyaz w W. P. do 18 marca 1921 
roku pozostały niezmienione.

288, Stały prenumerator. Toruń —Naj­
bliższy Korpus Kadetów znajduje się w 
Chełmnie. O nadanie stypendjum mogą 
ubiegać się uczniowie Korpusu Kade­
tów, którzy wykażą postępy dobre lub 
conajmniej dostateczne w nauce. Sty­
pendjum obejmuje półroczną opłatę za 
utrzymanie w całości lub w połowie za 
każde półrocze. Przy równych kwalifi­
kacjach decyduje pierwszeństwo, jak 
przy przyjęciu do Korpusu. Decyduje 
Komendant Korpusu.

291. Kapr. Rząsa Wojciech, Luba­
czów. — 1) Rozkazu zmuszającego pod­
oficera zawmdowego do stołowania się 
w kasynie niema. Sądzimy jednak, że 
względy koleżeńskości i zrozumienie ko­
nieczności podtrzymania tak pożytecz­
nej instytucji nie powinny dopuszczać 
do wyłamywania się podoficerów zawo­
dowych z obowiązków koleżeń­
skich. Niech pan sprawę rozważy 
i motywy ewentualnie przedsta­
wi dowódcy formacji przy rapor­
cie. —2) Podoficer zawodowy mo­
że mieszkać prywatnie poza rejo­
nem koszar, o ile nie otrzy­
mał mieszkania w formacji, musi 
jednak na to uzyskać zezwolenie 
od dowódcy formacji, które jest 
ważne na przeciąg do sześciu 
miesięcy. (Reg. Sł. Wewn., cz. V.
§ 33). — 3) Kontrola kwatery sta­
łej jest dopuszczalna. Sprawdza­
nie stanu kwater stałych przepro­
wadzają na rozkaz komendan­

tów budynków — zarządzający budyn­
ków po uprzedniem porozumieniu się 
z lokatorami kwatery co do czasu 
jej zwiedzenia. Lokatorzy nie mogą za­
rządcom budynków odmawiać bez uza­
sadnionych przyczyn wstępu do kwa­
tery. Winni nieuzasadnionej odmowy 
będą przedstawieni komendantowi gar­
nizonu do ukarania dyscyplinarnego. 
(„Nier. 1/31”, § 75).—4) Dodatek ekono­
miczny na dziecko przysługuje dopiero 
od najbliższego pierwszego dnia miesią­
ca, następującego po dniu urodzin 
dziecka (art. 4 ustawy uposażeniowej).

292. St. sierż. Zakrzewski, Łódź. — 
Wniosek pański i życiorys w sprawie 
odznaczenia niepodległościowego są roz­
patrywane przez komitet. Terminu na­
dania nie możemy określić. Pozostałe 
sprawy rozpatruje redakcja.

289. Wachm. S. S., Mińsk-Mazowiecki. 
Oficerów o podanych przez pana na­
zwiskach nie znaleźliśmy w roczniku 
oficerskim z 1928 r. Adresy ich nie są 
nam wiadome. Nie możemy*w tej chwili 
udzielić żadnych wskazówek.

293. St. ogn. Boratyn R , Skarżysko.— 
Sądzimy, że przysługuje prawo do zwro­
tu kosztów przesiedlenia, aczkolwiek 
ten wypadek nie jest wyraźnie uregu­
lowany. Radzimy zwrócić się do płat­
nika o potrzebne wyjaśnienia względnie 
przedstawienie odpowiedniej prośby w 
drodze służbowej do M. S. Wojsk. (Dep. 
Intendentury). •

290, „Kasyno Podoficerskie AT "—Po­
danie w sprawie nadziału ziemi może 
pan złożyć tylko do Wydziału Osad 
Żołnierskich przy Gabinecie Ministra 
Spraw Wojskowych. Do podania należy 
dołączyć dowody, stwierdzające: a) o- 
chotnicze wstąpienie do służby wojsko­
wej w czazie wojny polsko-bolszewic­
kiej, b) służbę frontową (najmniej 4 
miesiące), c) zawód rolnika, d) zasob­
ność finansową, umożliwiającą zagospo­
darowanie działki własnemi środkami. 
Terminu rozpatrzenia podania nie da 
się ustalić, gdyż wolnych terenów do 
nadziału niema, a podań jest bardzo 
dużo.

294. Wachm. Kączkowski, Ostróg. — 
Wniosek i życiorys należy skierować do 
komitetu Krzyża i Medala Niepodległo­
ści, Warszawa, Aleje Ujazdowskie JST" 1, 
według wskazówek, podanych w 7 
„Wiarusa” z 1931 r. Wniosek ten otrzy­
ma odpowiednia podkomisja.

295. „Prenumerator z Siedlec” — Za­
sadniczo przysługuje prawo ubiegania 
się o odznaczenie niepodległościowe. 
Czy i jakiego rodzaju odznaczenie bę­
dzie nadane, to zależeć będzie od ocen>
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przez Komitet zasług pańskich w dzie­
dzinie prac dla Niepodległości. Poda­
nie i życiorys należy przesłać do komi­
tetu według wskazówek, podanych w 
J\« 7 „W iarusa” z 1931 r.

296. „Kasyno podoficerskie”, Biedru­
sko.—Nowa ustawa emerytalna dotyczy 
wszystkich, a więc także tych, którzy 
przez 10-cio letnią, nieprzerwaną służbę 
wojskową nabyli już prawo do zaopa­
trzenia emerytalnego według dawnej u- 
stawy. Z tych względów nowa pragma­
tyka podoficerska dostosowuje przepisy 
o składaniu zoboAviązania do służby za­
wodowej do nowych postanowień usta­
wy emerytalnej, a prócz tego przewidu­
je zabezpieczenie podoficerom zawodo­
wym posad w służbie cywilno - państwo­
wej, aby mogli jeszcze w tej służbie 
dosłużyć się wyższego wymiaru emery­
tury. Prace nad uaktualnieniem pragma­
tyki są w toku.

297. „Zainteresowany”, Brody. — Obo­
wiązkowa służba wojskowa zalicza się 
wojskowym zawodowym do roszczenia 
praw emerytalnych, t. j. wlicza się do 
okresu 15 lat, wymaganych nową usta­
wą emerytalną do nabycia praw eme­
rytalnych. W stosunku do funkcjonar- 
juszów państwowych obowiązkowa służ­
ba wojskowa ma wpływ tylko na wyso­
kość uposażenia emerytalnego, a nie na 
uzasadnienie roszczenia do uposażenia, 
co oznacza, że obowiązkowa służba woj­
skowa zalicza się im tylko wtedy gdy 
dany funkcjonarjusz państwowy posia­
da podstawowe minimum lat, potrzeb­
nych do wysługi emerytalnej, t. j. 15 
lat.

298. p. Zientek Bolesław, Ostróg — 
Zaliczenie do wysługi emerytalnej czasu 
przebytego w K. O. P, w stosunku 12 
miesięcy za 16 miesięcy obowiązuje od 
dnia 1 kwietnia 1931 r.
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299. Wachm Z. K., Leszno —Około 17 
lat na dzień 30 kwietnia 1933 r., licząc 
służbę w W. P. do 18 marca 1921 r. 
podwójnie, resztę pojedyńczo. Przysługu­
je 44.8 procent uposażenia, pobieranego 
ostatnio w służbie czynnej, w wymiarze, 
jak dla samotnego.

300. „Jotzet”, Grudziądz.—Poszukiwa­
nia w archiwum Prezydjum Rady Mi­
nistrów nie naprowadziły na żaden ślad

wysłania panu dyplomu. Wobec 
tego należy przesłać prośbę w 
tej sprawie w drodze służbowej 
do M. S. Wojsk., Biuro Pers., 
Referat Odznaczeń, podając , nu­
mer Dziennika Personalnego, w 
którym odznaczenie było ogło­
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GRAFJA

DZIAŁ CYNKOGRAFICZNY: KLISZE DO DRUKU JEDNO I WIE­
LOBARWNE, SZYLDZIKI TRAWIONE.

szone.

301. „Zainteresowany, Kowel.— 
Termin wydania zarządzeń w 
sprawie zmiany umundurowania 
nie jest jeszcze ustalony.

Zmiany w pragmatyce są na- 
razie jeszcze dotychczas w opra­
cowaniu.
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Bezpłatny dodatek do „ Wiarusa “ Nr. 21.

R O Z W O D Y
Słyszy się nieraz zdanie, że kwestja 

rozwodów należy do spraw wyłącznie 
osobistych i jako taka, wyklucza moż­
liwość wszelkiej dyskusji. Inni nato­
m iast widzą w niej poważne zagadnie­
nie społeczne, które powinno podlegać 
ogólnej krytyce i analizie. W rzeczy­
wistości zaś, tak małżeństwa, jak i roz­
wody należą jednocześnie do ohu tych 
kategoryj. O ile z jednej strony zależą 
one bezpośrednio od wyboru i decyzji 
zainteresowanych jednostek, o tyle z 
drugiej, małżeństwo, a więc rodzina 
jest najważniejszym składnikiem ustro­
ju społecznego.

Przed wojną rzadko stosunkowo sły­
szeliśmy o rozwodach. Każdy taki wy­
padek był swego rodzaju „sensacją", 
wywołującą nierzadko ostrą krytykę, 
niezbyt przychylnie nastrojoną dla o- 
sób zainteresowanych. Dziś rzeczy te 
spowszedniały, zdarzają się niemal na 
porządku dziennym, przyzwyczailiśmy 
się do nich, przestały nas one dziwić i 
razić. Niegdyś młoda panna wycho­
dząc zamąż, zdawała sobie dokładnie 
sprawę z tego, że z chwilą odejścia od 
ołtarza, „klamka zapada" na całe ży­
cie, oraz, że bez względu na warunki, 
charaktery, złe i dobre strony małżeń­
stwa, pozostanie już raz na zawsze u 
boku człowieka, którego los jej prze­
znaczył. Dziś? Rozmawiałam niedawno 
z pewną skądinąd bardzo rozsądną i 
zrównoważoną panienką. „Gdy będę 
miała zamiar wyjść zamąż — przyzna­
ła mi się otwarcie, — to ślub mój od­
będzie się w takiej miejscowości, gdzie 
akt wyłącznie cywilny posiada wartość 
prawną, a to w tym celu, by nie mieć 
później trudności, jeżeli zechce się roz­
wieść...“

Różnie też ludzie sobie tłumaczą 
przyczyny tego zjawiska. Jedni twier­
dzą, że życie przedwojenne, samo w 
sobie spokojne, pozbawione niespo­
dziewanych wstrząsów kształtowało u- 
mysł ludzki inaczej, niż czyni to dziś 
nasza, pełna gorączkowego pośpiechu,

zmienna, jak kinematograf, epoka. Za­
pewne, jest w tem dużo racji. Ludzie 
dawniejsi posiadali bezsprzecznie sil­
niejsze zdrowie fizyczne, odporniejsze 
nerwy, oraz równowagę moralną. Ła­
twiej też wtedy załatwiano nieporozu­
mienia, prościej i bez dramatów łago­
dzono cechy odmiennych usposobień, 
tam zaś gdzie cechy te, jako zbyt sil­
nie zarysowane, wykluczały poniekąd 
możliwość ustępstw, godzono się po- 
prostu z losem w imię zasad i dobra 
rodziny. Rozumiano, że wstąpienie w 
związek małżeński pociąga za sobą nie­
odwołalną zgodę tak na dobrą, jak i 
na złą dolę, los więc znosiło się z re. 
zygnacją, jeśli okazał się nieprzychyl­
ny.

Dziś, gdy zapytamy, dlaczego to, 
czy tamto małżeństwo postanowiło się 
rozejść, słyszymy najrozmaitsze odpo­
wiedzi. Nieraz na dnie ich wyczuwa­
my głąboki dramat. Jakże często, jed­
nak, odpowiedź ta brzmi w sposób na­
stępujący: „Przyczyna? Poprostu: nie­
zgodność charakterów".

Niezgodność charakterów... I tu, pod 
tą przyczyną tak ogólnikową i stosun­
kowo mało ważną napozór, może się 
kryć świadomie wielkie, bolesne prze­
życie. AJe nie zawsze. Bywa i tak, 
że ta niezgodność jest naprawdę i ty l­
ko niezgodnością, polegającą na roz­
bieżności upodobań, nie dających się 
uzgodnić dzięki brakowi dobrej woli. 
Częste z tego powodu sprzeczki, nie­
chęć, nieufność i niezrozumienie się 
wzajemne, wytwarzają stopniowo na­
strój nie do zniesienia, pociągający za 
sobą katastrofę w postaci ostatecznego 
rozejścia.

Jeśli zastanowimy się głębiej nad 
wyżej wspomnianą przyczyną, to prze­
konamy się, że źródło jej leży nie w 
czem innem, jak  w egoizmie, który o 
ile nie jest w porę zwalczony, potrafi 
uczynić w rodzinie większe spustosze­
nie, niż najbardziej ciężkie, choć nie­
raz ciche i ukrywane dramaty...

Dwoje ludzi, którzy pobrali się prze­
cież poto, by sobie wzajemnie poma­
gać, by dążyć wspólnie do jakiegoś ce­
lu, którym w małżeństwie bywa zazwy­
czaj wychowanie dzieci, (a jes t to chy­
ba najpiękniejszy cel, zwłaszcza dla 
kobiety,) powinni zgóry wiedzieć o tem 
że przecież niema na świecie dwóch 
absolutnie podobnych charakterów i że 
wśród osób najbardziej się kochających 
i najbardziej, zdaje się, dobranych, mu­
szą istnieć pewne różnice poglądów, u- 
podobari i temperamentów. Stałe 
współżycie z drugą osobą, bądź z mę­
żem, przyjaciółką, czy nawet rodzoną 
siostrą, wytwarza konieczność wzajem­
nych ustępstw, oraz częściowego przy­
stosowania się do wymagań strony 
przeciwnej, jeśli zależy nam na u trzy ­
maniu spokoju i zgody. Pamiętajmy o 
tem, że często wielkie dramaty biorą 
początek z małych narazie, lecz przy­
krych nieporozumień, które o ile po­
wtarzają się w krótkich odstępach cza­
su, mogą obrzydzić wspólne życie dwoj­
gu najbardziej kochającym się ludziom. 
Jeśli weźmiemy teraz pod uwagę wła­
ściwości umysłu kobiecego, jego więk­
szą subtelność, wrażliwość i zdolność 
wyczuwania sytuacji, zrozumiemy, jak  
wiele zależy od nas, od naszego taktu, 
od umiejętności pokierowania daną sy­
tuacją.

Rozwody spotykamy najczęściej 
wśród małżeństw bezdzietnych, zdarza­
ją  się jednak wypadki, gdy nawet o- 
becność dzieci nie zdoła pogodzić ro­
dziców. Nie można więc się dziwić, je ­
śli dziecko wychowane w takich wa­
runkach, uważa z czasem rozwód za 
zjawisko normalne, nie pamiętając o 
tem, jak samo cierpiało niegdyś, będąc 
zmuszone wyrzec się ojca, lub matki, 
którzy postanowili się rozstać. Słysza­
łam o dziecku, które obcując stale w 
towarzystwie matki, kochało ją  har­
dziej, niż ojca, który zatrudniony pra­
cą w ciągu całego prawie dnia, mniej 
oczywiście mógł się zajmować dziew­



czynką. Po pewnym czasie małżeń­
stwo to postanowiło się rozejść, I cóż 
się okazało? Oto wbrew wszelkim 
przewidywaniom dziewczynka zaczęła 
tęsknić coraz bardziej za nieobecnym 
ojcem, którego przedtem widywała tyl­
ko przelotnie, na krótko przed udaniem 
się na spoczynek. Mimowoli też stygła 
w uczuciu dla matki, czując jakgdyby 
do niej podświadomy żal za zburzenie 
jej dziecinnych pojęć o domu i jej naj­
bliższych. Czy żal ten był słuszny — 
trudno określić, niewiadomo bowiem, 
kto w tym wypadku był stroną bar­
dziej winną, a więc zmuszoną przyjąć 
na siebie większą odpowiedzialność, 
dziecko jednak,, które słusznie zwykło 
uważać matkę nietylko za panią domu, 
ale również za najbliższą i jedyną dorad­
czynię, przeczuwałowidocznie, że jednak... 
na sercu matki zawiodło się bardzo tym 
razem, skoro to serce w chwili krytycz­
nej nie potrafiło znaleźć odpowiednie­
go punktu wyjścia. Nie wiem też, j a ­
kie myśli kryły się w tej małej głów­
ce, na czem dziewczynka opierała swo­
je zarzuty, jakie niewątpliwie musiała 
czuć pod adresem matki, prawdą jest 
tylko, że ojciec od tej chwili stał się 
dla niej stokroć jeszcze bliższy, oraz, 
że wskutek tęsknoty straciła wesołość 
i dotychczasową radość życia.

Gdy zapytałam kiedyś pewnej pani, 
mającej zamiar się rozejść, po co wła­
ściwie wychodziła zamąż, odpowiedziała 
mi; „Nie wiem. Ot tak się jakoś zło­
żyło". Niestety, tego rodzaju odpowie­
dzi słyszy się dzisiaj dość często. Ro­
bi to wrażenie takie, jakby ludzie nie 
zdawali sobie poprostu sprawy z po­

wagi i doniosłości małżeństwa, z odpo­
wiedzialności i obowiązków, jakie ono 
za sobą pociąga. Każda zatem kobie* 
ta, wstępująca w związek małżeński 
powinna zastanowić się przedtem po­
ważnie nad tern, czy potrafi naprawdę 
zastosować się do nowego życia, oraz 
czy charakter i poglądy wybranego 
przez nią człowieka mogą dać pewne 
gwarancje spokojnego, normalnego po­
życia. Kobiety dzisiejsze, wychowane 
już w innych warunkach, są od lat naj­
młodszych bardziej samodzielne, prak­
tyczne, doświadczone, niż te, które na 
długo przed wojną wychodziły zamąż, 
nie mając pojęcia o tern, czem jest w 
4stocie małżeństwo. A przecież mimo 
wszystko, mniej było wtedy rozwodów, 
może dlatego, jak twierdzą niektórzy, 
ludzie ówcześni byli podobno lepsi, 
mniej egoistyczni, mniej próżni... Kto 
wie? Może tak było naprawdę?

To też dziś, powtarzam, tern więcej 
każda kobieta we własnym interesie 
musi się zastanowić dokładnie nad 
sprawą swego małżeństwa. Te, za któ- 
remi już „klamka zapadła" — jeśli są 
szczęśliwe, niech cenią i ochraniają to 
szczęście, bo nie jest ono łatwe do 
zdobycia. Tym zaś dla których los był 
mniej szczodry, radziłabym szczerze 
wniknąć głęboko w tajniki własnej du ­
szy, w istotę możliwych nieporozumień, 
w ich przyczyny i okoliczności. A je­
śli może wśród tych niepowodzeń od­
najdą cząstkę także własnej winy, jest 
to już wielka rękojmia, że ich unikną 
na przyszłość.

Dużo w obecnych czasach spotyka 
się kobiet samotnych. Niektóre z nich

przyznają się szczerze do tego, że mi­
mo wszystko, było im przedtem lepiej. 
Inne, bardziej być może ambitne, robią 
napozór wrażenie całkiem szczęśli­
wych i zadowolonych ze swego losu. 
Ale są to tylko pozory. Kobieta nie­
zależnie od niej samej jest stworzona 
do życia rodzinnego, potrzebuje opieki 
i serca i sama to serce dać pragnie 
tak mężowi, jak i własnym dzieciom. 
Żadne zabawy, rozrywki i stroje nie 
zastąpią jej domowego ogniska, choć­
by mieściło się ono w ramach skrom­
nych i niepozornych. Prawdą jest, jak 
już wspomniałam poprzednio, że poglą­
dy dzisiejszych kobiet odbiegły daleko 
od tych, jakie istniały przed wojną, 
prawdą jest jednak również, że nasza 
właściwa kobiecość, przywiązanie do 
domu, oraz pragnienie macierzyństwa 
nie wygasły w nas ani trochę i nie 
wygasną nigdy, choćbyśmy nie wiem 
jak, stały się pewne siebie i niezależ­
ne.

Pisząc dziś o rozwodach, ujęłam tę 
kwestję ogólnikowo, nie wnikając w 
szczegóły i drobiazgi. Rozumiem jed­
nak, że rozwód jako wkraczający rów­
nież daleko w dziedzinę spraw osobi­
stych niezawsze może podlegać chłod­
nej, bezwzględnej krytyce. Jest to dziś 
jednak zjawisko tak częste, tak obcho­
dzące bezpośrednio przedewszystkiem 
nas — kobiety, że trudno mi było po­
minąć je milczeniem, tern więcej, że w 
ramach naszego pisma przywykły­
śmy już gawędzić ze sobą szczerze, po 
przyjacielsku o różnych naszych spra­
wach i bolączkach.

KILKA SŁ OW O MODZIE
Nie wiem, jak moje Czytelniczki, ja 

jednakże martwię się szczerze z powo­
du niełaski, jaka spotkała w tym roku 
jasne pantofelki. 1 ładne to hyło i pa­
sowało do każdej sukienki i z czyszcze­
niem nie było wielkiego kłopotu. Dziś, 
gdzie nie spojrzysz: wszędzie i do 
wszystkiego, jak dotąd, nosi się obuwie 
czarne z ciemnostalową, lub częściej 
jeszcze, bronzową pończoszką. Kiedy 
niekiedy tylko mignie nóżka obuta w 
szary, lub zielonkawy zamsz. Palmę 
pierwszeństwa otrzymał stanowczo: 
zamsz, zamsz w połączeniu z lakierem, 
lub wreszcie gemza, wszystko jednak 
w kolorze czarnym. Ano, zobaczymy, 
co powie nam moda z nastaniem pory 
letnich, jasnych sukien. Jak obecnie, 
pozwala nam w drodze łaski na białe, 
bardzo dyskretne przybranie w formie 
wąskiego obramowania, lub wypustek, 
ożywiających czarny pantofelek. 1 to 
już wszystko.

Modele zamszowe i z gemzy widzimy 
najczęściej pod postacią czółenek, pa­
ski zato są niezbędne przy plecion­

kach oraz tak zwanych „wiatrówkach" 
posiadających często podeszwy z gumy 
i ozdobionych na podbiciu głębokiemi, 
fantazyjnemi wycięciami. Są one prze­
wiewne i wygodne, nadają się więc bar­
dzo na wszelkie dłuższe spacery, „Wia­
trówki" w drodze wyjątku, mogą być 
w różnych kolorach, nie wyłączając 
czerwonego.

Nie wiem, jak na prowincji, muszę 
przyznać jednak, że kapelusze w stoli­
cy staniały w tym roku bardzo. Za 
6 — 8 złotych można otrzymać zgrab­
ny fasonik z modnej, plecionej, efektow­
nej słomki. Modele duże, o zwisających 
rondach widzimy dość często, ale... jak 
dotąd tylko na wystawach. Myślę jed­
nak, że z chwilą ustalenia się ciepła 
będziemy je również dość często wi­
działy na ulicy.

Wreszcie: kamizelki, kamizelki, ka­
mizelki... Pasiaste, gładkie, skromne i 
fantazyjne. Nosi się je dosłownie do 
wszystkiego. Pod kostjum dla dodania 
ciepła, do sukni, aby ją ożywić, do 
bluzek, by wyglądały strojniej.. Mogą



różnych kolorów i wielkości, będą na 
pierwszem miejscu. Z barw: w dal­
szym ciągu zielona, oraz wszelkie od­
cienie szafirowej i granatowej, jeśli 
chodzi o materjały gładkie. Połącze­
nia białego z czarnem, z widoczną 
przewagą białego, cieszą się również 
dużem powodzeniem.

Wyjeżdżając na letnisko, proszę nie 
zapomnieć o zabezpieczeniu od moli 
futer, dywanów, kilimów i t. p. Wobec 
tego, że w sprawie tej pisałam szcze­
gółowo w latach ubiegłych, tym razem 
przypomnę jedynie o terpentynie, jako 
jednym z najlepszych środków zapo­
biegawczych, zaznaczając jednak, że 
mimo wszystko częste trzepanie jest 
zalecane zawsze, jako skuteczny i nie­
omylny sposób niedopuszczenia szkod­
ników.

Na ilustracji podaję Paniom taką 
„kostjumową" sukienkę, składającą się 
z krótkiego żakiecika, oraz właściwej 
sukni o głębokim dekolcie, specjalnym 
dla uwydatnienia włożonej pod spód 
bluzki. Dla odmiany możemy bluzkę 
zastąpić małą, trójkątną, przypinaną 
kamizeleczką z tego samego materjalu 
co całość. Ztyłu dekolt jest znacznie 
mniejszy, zachodzący prawie pod szy-
ję-

Dalej — sukienka o kroju reglano- 
wym, z wyrzucanemi nad łokciem rę­
kawami. Na fason ten nadaje się naj­
lepiej lekka, cieniutka wełna. Kołnierz 
wiązany w formie krawata. Dwie po­
zostałe suknie z taniego obecnie sztucz­
nego jedwabiu „do prania", posiadają 
przybranie w kształcie pelerynek, oraz 
dół, kończący się zgrabnym kloszem.

być one z tego samego materjału co 
suknia, mogą być również całkiem od­
mienne, z wełny, z jedwabiu, z trykotu. 
Zapięte na jeden lub dwa guziczki, 
przeważnie metalowe, srebrne lub zło­
te, stanowią stosunkowo niedrogie, a 
efektowne uzupełnienie naszych prze­
ważnie skromnych i niezbyt licznych 
toalet.

Zato w dziedzinie sukien mamy tym 
razem pole do pomysłów. Proszę so­
bie wyobrazić coś w rodzaju kostjumu, 
składającego się z gładkiej, wyciętej 
przy szyi, sukni bez rękawów, oraz z 
żakietu z rękawami. Suknię tę może­
my równie dobrze nosić bez żakietu 
z dodaniem jedynie białego kołnierzy­
ka. W dni chłodniejsze wkładamy ża­
kiet i już jesteśmy ubrane w modny, 
praktyczny kostjum. Wreszcie, jeśli

się nam spodoba, wolno nam włożyć 
pod suknię jakąkolwiek bluzkę z ręka­
wami z zastosowaniem żakietu, lub bez. 
Czyż więc moda obecna nie jest na­
prawdę praktyczna?

Pozostaje mi jeszcze kwestja rękawi ■ 
czek, o których piszę z obowiązku ra­
czej, niż z przekonania, gdyż mam wra­
żenie że latem obejdziemy się bez nich 
znakomicie, zwłaszcza, jeżeli wyjedzie- 
my na wieś. Są one najczęściej dłu­
gie, posiadają tak zwane „mankiety", 
ozdobione inkrustacją w kształcie jak- 
gdyby rozchodzących się promieni. 
Biała inkrustacja na czarnem tle -  oto 
ostatni krzyk mody. Rękawiczki takie 
wkłada się nawierzch rękawa płaszcza 
kostjumu, czy sukni.

Co się tyczy modnych deseni, to 
wszelkie materjały w grochy i kropki,



RADY PRAKTYCZNE
Wywabianie plam wszelkiego rodzaju. 

Plamy od czerwonego wina na tkaninie 
lnianej—gdy są jeszcze m okre-posypać 
solą, następnie materjał rozciągnąć nad 
miednicą i polewać plamę cienkim stru ­
mieniem gorącej wody. Gdyby to nie po­
mogło,namoczyć plamę w gorącym mleku, 
mokrą jeszcze nacierać sproszkowanym 
kwasem winnym, gdy zginie zaprać w 
ciepłej wodzie. Zastarzałe plamy czyści 
się amonjakiem Jub mocnym sp iry tu ­
sem. Można też przed użyciem roztwo­
ru amonjaku, natrzeć plamę wodą utle­
nioną. Tkaniny bawełniane zwilża się 
sokiem z cytryny i bieli na słońcu. 
W ostateczności można użyć sposobów 
wskazanych przy tkaninach lnianych.

Atram ent anilinowy na tkaninach 
lnianych i bawełnianych czyści się spi­
rytusem; gdyby zabieg ten okazał się 
niewystarczający, należy do spirytusu 
dolać esencji octowej, maczać, w tem 
szmatkę i pocierać plamę. Gdy szmat­
ka się zbrudzi od puszczającego a tra ­
mentu, wziąć inną. Zaprać wreszcie, 
wybielić do ostatka wodą chlorową, lub 
na słońcu.

Plamy od farb olejnych na tkaninach 
lnianych moczy się w benzynie, poczem 
naciera szmatką umoczoną w benzynie, 
wyżyma w rękach i spiera w gorącej 
wodzie. Zastarzałych plam tego rodza­
ju nie można wywabiać póki nie zmięk­
ną. Zwilżyć je w tym celu ciepłym ole­
jem, lub oliwą jadalną, zanurzyć na 
kilka godzin w olejku terpentynowym, 
wreszcie wycierać benzyną. Można też 
rozpuścić sodę w gorącej wodzie, dodać 
szarego mydła, zanurzyć w tem zapla- 
mione miejsca na kilka godzin, a potem 
zaprać. Na wełnie zmiękcza się plamy 
oliwą, lub niesolonem masłem, poczem 
wyciera się olejkiem terpentynowym, 
lub benzyną, wreszcie spiera wodą my­
dlaną. Zastarzałe plamy na wełnie wy­
wabia się mieszaniną równych części: 
olejku terpentynowego i mocnego amon­
jaku z dodaniem maleńkiej ilości eteru 
octowego. Po natarciu tą mieszaniną, 
kładzie się na plamę trochę miękkiego 
mydła, a po godzinie spiera w miękkiej 
wodzie.

Do najszkodliwszych zaliczają się 
plamy od czarnej kawy, gdyż najtrud­

niej dają się wywabić. Czyści się je 
mieszaniną, złożoną z równych ilości 
wody i gliceryny, lub samą gliceryną. 
Gdy plama od kawy zniknie, należy wy­
wabić ślady jakie pozostawiła glicery­
na. W tym celu naciera się to miejsce 
szmatką umaczaną w wodzie z rozpu­
szczoną solą. Można też splamione obru­
sy i serwety zanurzyć w surowem, 
słodkiem mleku i trzymać w niem tak 
długo, aż mleko skwaśnieje, wreszcie 
zaprać plamy w ciepłej wodzie.

Plamy od smoły na wełnie naciera się 
niesolonem masłem, lub ciepłą oliwą, 
namydla się je a po kilku minutach na­
przemian zwilża się olejkiem terpen­
tynowym i spiera w gorącej wodzie. 
Można też zmieszać żółtko z olejkiem 
terpentynowym, posmarować tem pla­
mę, nakryć ją  z obu stron bibułą, od­
prasować. Pozostałość zeskrobać i sprać 
w wodzie.

Na zakończenie jeszcze jedna rada. 
Co robić, jeśli nam błoto pryśnie na 
świeżą, jedwabną pończoszkę, której 
narazie ani przeprać, ani też zmienić 
nie możemy? Poczekać aż plam a za­
schnie, poczem ją  sczyścić ostrożnie 
zwykłą gumką od ołówka.

z  DZIEDZINY KULINARNEJ
Zupa koperkowa. Udusić w maśle garść 

drobno usiekanego zielonego koperku, 
opłókanego w wodzie. OsoJić, żeby nie 
strac ił koloru. Smak z włoszczyzny za­
prawić kwaterką śmietany z łyżką mą­
ki, dodać koperek i zagotować. Podaje 
się z grzankami, lub makaronem.

Zraziki naprędce. Zbite i wyżyłowane 
mięso pokrajać na kawałki wielkości 
włoskiego orzecha i osypać mąką Drob­
no pokrajaną cebulę zrumienić trochę 
na patelni, odsunąć ją  nieco nabok, 
ułożyć na patelni osolone i popieprzo­
ne mięso. Gdy się zarumieni, dodać pół 
kwaterki śmietany, wymieszać. Jeśli sos 
ten będzie zbyt gęsty, rozprowadzić go 
wodą, lub rosołem. Zrazy te można zro­
bić i bez śmietany, wtedy należy mięso 
pokrajać na plasterki i dusić około 
dziesięciu minut.

Parówki w sosie pomidorowym. Łyżkę 
mąki zasmażyć z łyżką masła, dodać 
duszonych pomidorów, rozprowadzić wo­
dą, włożyć w sos ten pokrajane na pla­
stry  grubości palca, parówki i dusić na 
wolnym ogniu, ale tyle tylko, aby się 
parówki rozgrzały.

Omlet kartoflany. Kilka kartofli, ugo­
towanych w łupinach, obrać, roze­
trzeć na miisce, dodając soli i tro ­
chę masła. Rozgrzać tłuszcz na pa­
telni, ułożyć na tem kartofle, w 
kształcie cienkiego placka, posypać z 
wierzchu siekanym szczypiorkiem, lub

pietruszką, popieprzyć i skropić tłu­
szczem. Gdy placek zrumieni się od 
spodu, zwinąć go i polać zarumienioną 
słoninką. Do tego omletu można podać 
wszelkiego rodzaju jarzyny, nie wyłą­
czając ogórków kwaszonych. |

Kapusta szparagowa Niewielką główkę 
świeżej, białej kapusty naciąć nakrzyż, 
zalać osoloną wodą z kawałkiem cukru 
i ugotować. Po osączeniu Z wody i u- 
łożeniu na półmisku, polać rumianem 
masłem z bułeczką.

ZABAWKI DLA NAJMŁODSZYCH
W I A T R A C Z E K

Zabawkę tę może dziecko wykonać 
samo, zwłaszcza, jeśli wytłumaczymy 
mu dokładnie na czem ta czynność po­
lega. Bierzemy więc pudełko tekturowe 
wysokie i wąskie, otwierane od góry 
(od czekoiady w proszku, od „czystoli- 
nu“,) i nacinamy je w czterech rogach 
po linjach a i b, jak to mamy na ilu­
stracji.Dwie przeciwległe strony wycina­
my w ząbek, dwa pozostałe, przeciwległe 
boki zginamy po linji kropkowanej i przy­
klejamy je do brzegów 
ząbków. Wykrawamy z 
tektury daszek odpowied­
niej wielkości, zaginamy 
w połowie i przyklejamy 
do górnej, spadzistej czę­
ści pudełka. W dwóch 
przeciwległych ścian­
kach pudełka wiercimy 
dziurki w celu umoco­
wania śmig. Przez dziur­
ki te przesuwamy pa­
tyczek z okręconym 
sznurkiem. Na jeden ko­

niec patyczka nabijamy korek, na drugi 
nasadzamy ciasno, wycięte z tektury śmi­
gi, możemy również po nasadzeniu śmig 
zakończyć tę stronę patyczka kor­
kiem.

Aby wiatraczek wyglądał efek­
towniej, można przed rozpoczęciem 
roboty wykleić z zewnątrz pudełko ko­
lorowym papierem, daszek zrobić czer­
wony, śmigi niebieskie i t. p. Po po­
ciągnięciu za nawinięty na patyku 
sznurek, śmigi powinny się kręcić.
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